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„Kiiryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątocznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mioście 7 marek 50 len., w cesarstwio niomiockióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Prancyi 
Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumoracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17. 
w drukarni J. Leitgehra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. Ry chter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hali, Hamburgu, 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, BerEnie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfureie: 
Frankfurcie, Genowio, Hali n. S., Hanoworze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Co mp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74, 

Havas, L afite, Bull i or, w ’’aryża place de la Bourse 8. — Cona inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fon., reklamy 30 fon., tłómaczonia na język polski bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fenygów, w cesarstwie niomiockióm 9 marek 15 fenygów; w Austryi i Węgrzech 6 guldenów we Francyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. — W innych krajach cena prenumeracyjna Poznańska
z dołączeniem odnośnego portoryum. . . ,

Przedpłatę przyjmują wszystkie ces. i król, urzędy pocztowe, w Poznaniujikspedycya Kuryera Poznańskiego w drukarni Jarosława Leitgehra prrzy placu Wilhelmowskim Nr. 17, jako też następujące ajencye:
Pan Eeckert jnu. róg Berlińskiej i Młyńskiej ul. 

„ M. C. Hoffmann, narożnik Starego Rynku 
i Nowej ulicy.

Pan M. Łeitgebcr i Sp., plac Wilhelmowski 3. 
„ łlmnmel, Wrocławska ul. 9.

Pani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.

Pan J. K. Nowakowski, Półwiejska ul. 2. 
„ Robert Seidel, Sw. Marcin 57.
„ Edward Stiller, Sapieżyński plac 6.

pan .1. Aflfeltowicz, Chwaliszewo 13.
„ S. Aleksander, Sw. Marcin 11.
„ Izydor Rusek, Sapieżyński plac 1 i 2.
, T. Waszkiewicz, księgarnia Wodna ul. 28

Abonentom miejscowym za opłatą 50 fenygów kwartalnie odsyłamy ,.Kuryera“ codziennie do domu. . _
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiorsza drobnego druku (sześcio-łamowego) 15 fenygów, reklam 30 fenygów; tłomaczenia na język polski bezpłatnie.

Expedycya „Kuryera Poznańskiego“ w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim w drukarni J. Leitgehra.

Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonój cenie i 

dla Kółek włościańskich wynosi 
przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
się przez wpłatę pocztową wprost do 
Administracyi (a nie do Redakcyi) 
najpóźniój do 27 bin. przesyła. Przy później 
nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
obowiązku dostarczania zaległych nume­
rów gdyż nakład stósownie do ilości abo­
nentów poprzednio się oblicza.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 16 września.

Nareszcie Wysoka Porta się odezwała. 
Wczorajszy telegram wiedeński donosi, iż lada 
chwila spodziewają się w sferach rządowych za­
komunikowania warunków pokoju ze strony W. 
Porty — a do Agence Havas telegrafują 
z Caro grodu, iż już dnia 14 b. m. wręczył rząd 
turecki reprezentantom mocarstw, gwarantujących 
traktat paryski, odpowiedź swoją na identyczną 
notę w sprawie pokoju. W odpowiedzi tej oświad­
cza Turcya, jak naprzód przewidzieliśmy, iż za- 
zawieszenie broni jest dla niej nie możliwe, że na­
tomiast gotową jest do zawarcia pokoju i to na 
następującej podstawie:

1, Zajęcie tych wszystkich twierdz, które aż 
do roku 1857 były zajęte przez wojska tu­
reckie ;

2, zburzenie twierdz po roku 1857 wybudo­
wanych;

3, osobiste stawienie się ks. Milana w Carogro- 
dzie celem otrzymania inwestytury;

4, zmniejszenie wojska tureckiego na 10,000 
z 3 bateryami artyleryi;

5, wybudowanie nowych kolei żelaznych przez 
Serbią i połączenie kolei tureckich z austrya- 
ckiemi.
W. Porta główny przycisk kładzie na za­

jęcie najgłówniejszych serbskich twierdz, aby 
przez to przeszkodzić powtórzeniu ponownego 
ataku ze strony Serbów, — a zresztą — pozwala 
mocarstwom na podstawie tych warunków pokój

do skutku doprowadzić. Tak samo mniejwięcej 
brzińi wiadomość nadesłana do Pol. Corr. z Ca- 
rogrodu pod dniem wczorajszym. Dobrze zwy­
kle poinformowany korespondent wiedeński do 
N a t. Z t g. donosi, iż mocarstwa zgodziły się 
już na osobiste złożenie w Carogrodzie hołdu 
przez księcia Milana nowemu sułtanowi, rozbro­
jenie armii serbskiej i zapłacenie 500,000 du­
katów kontrybucyi wojennnej, — nie clicą zaś 
żadną miarą pozwolić na zajęcie twierdz serbskich 
przez załogi tureckie. Korespondent wyraża 
w końcu nadzieję, iż W. Porta zadowoli się 
zburzeniem szańców i twierdz Sajczaru i Aleksi- 
naczu. Temps w przedwczorajszym telegramie 
donosi, iż odpowiedź W. Porty przewlokła się 
z powodu żądań Czarnogóry, popieranej przez 
dwa mocarstwa a domagającej się koniecznie 
portu. Niewiadomo tylko, co na to powie 
Serbia, o której skórę chodzi, a której, jak się 
zdaje, wcale o zdanie nie pytają. Biuro 
Hirscha donosi pod dniem 14 b. m., iż serbska 
rada ministeryalna jednogłośnie od­
rzuciła poufnie zakomunikowane wa­
runki pokoju, a serbski dziennik Istok 
pisze, iż drugi Menżykow (który w Dywanie 
ze szpicrutą w ręku wypowiedział wojnę krymską) 
zjawi się niezadługo w Carogrodzie. Jak się 
N a t. Z t g. z dobrego dowiaduje źródła, oświad­
czyła Rosya w końcu zeszłego tygodnia mocar­
stwom, iż w razie, gdyby Turcya znowu odmowną 
dać miała odpowiedź, Risya sama wystąpić 
przeciw niej będzie zniewoloną.

Do P o 1. C o r r. donoszą z Petersburga, iż 
ambasador rosyjski w Carogrodzie przyspieszy 
powrót swój do stolicy sułtana, co świadczy 
o nader ważnych do tego powodach, gdyż zdro­
wie jenerała Ignacyewa nadzwyczaj jest zagro­
żone. W podróży do Krymu, gdzie miał dłuż­
szy czas w dobrach swych zabawić, przekonał 
się jenerał osobiście o zapale ludności moskiew- 
skićj i o jej sympatyach dla sprawy serbskiej. 
W Moskwie witały go ogromne tłumy ludu, 
a deputacya pań ofiarowała mu pięknie hafto­
wany sztandar w dowód uznania zasług jego, po­
łożonych w sprawie południowych Słowian. WNi- 
żnym Nowgorodzie odprawiono uroczyste Te Deum 
na uproszenie zwycięztwa dla oręża serbskiego; 
na nabożeństwie tern znajdował się jenerał Pa- 
dejew, który na koszt kupców nowgorodzkich or­
ganizuje oddział kozaków.

Do gazet niemieckich piszą pod dniem 
wczorajszym z Berlina, iż w kołach wojskowych

a mianowicie w gronie tych oficerów, którzy pod­
czas ćwiczeń 14 korpusu armii znajdowali się 
w otoczeniu cesarza — panuje mniemanie, ja­
koby lada dzień Rosya wypowiedzieć 
miała wojnę Tnrcyi. Jenerał Manteuffel 
przywiózł oświadczenie cesarskie, w którem tenże 
donosi cesarzowi Wilhelmowi, iż nie mogąc się 
dłużej oprzeć żądaniom ludów swoich, musi wy­
stąpić przeciw Turcyi, skoro Turcya miałaby od­
rzucić warunki pokoju. Wiadomość tę podajemy 
z wszelkiem zastrzeżeniem.

Mimo zaprzeczeń z Carogrodu zdaje się, iż 
na Krecie powstanie już wybuchło. Z Aten 
donoszą, iż powstańcy zajęli już miasto Rety- 
mno — i że nadto wielu ochotników zdąża na 
pomoc Kreteńczykom.

Ostatnie operacye armii tureckiej wprowa­
dzają wielu specyalistów wojskowych na domysł, 
że naczelny wódz turecki odstąpi zapewne od 
zamiaru zdobycia szturmem Aleksinaczu i ude­
rzy całemi siłami na Deligrad, gdzie się znaj­
duje główna armia serbska pod dowództwem 
Czernajewa. Wyparcie bowiem armii serbskiej 
z fortyfikacyi deligradzkieb pociągnęłoby, jak są­
dzą specyaliści, upadek Aleksinaczu, któryby 
w takim razie bez rozlewu krwi wpadł w ręce 
tureckie. W myśli tej postanowił seraskier tu­
recki przeprawić się na prawy brzeg Morawy, 
a spowodować go miała ta głównie okoliczność, 
że z lewego brzegu nieprzystępny jest Deligrad 
i trzebaby największego wagomiaru dział, olbrzy­
mich przyborów oblężniczych i największego wy­
silenia męztwa, aby z lewej strony, obwarowanej 
w niezdobyty sposób już przez samą naturę, ku­
sić się o zdobycie fortyfikacyi deligradzkich.
Z prawej strony Morawy zadanie to jest łatwiej­
sze i wojska tureckie mogłyby ze wzgórz bardzo 
skutecznie operować przeciw pozycyom deligradz- 
kim. Zamiar ten, jak nas powiadorpił telegram 
belgradzki, nie powiódł się i Turcy zniewoleni 
zostali opuścić prawy brzeg Morawy. 0 bitwie, 
którą stoczono w czasie przeprawy, nie podają 
nam dotąd źródła tureckie żadnej zgoła wiado­
mości. Natomiast buletyn jenerała Czernajewa 
datowany z dnia' 12 b. m. brzmi, jak następuje:

„Wczoraj, o godz. 5 zrana pomaszerowała 
armia serbska ku Aleksinaczowi i stanęła pod 
Nerecew Han wzdłuż prawego brzegu Morawy. 
Serbowie uderzyli bezwłocznie całym impetem 
na nieprzyjaciela, atakując go z dwóch stron. 
Od frontu uderzył jenerał Czernajew, z tyłu 
Horwatowicz. Ten dokonał z trzema swemi bry-

gadami mistrzowskiego manewru i wyruszywszy 
z Deligradu i maszerując przez Diunis, stanął 
na tyłach armii tureckiej. Turcy stali pomię­
dzy Trnionem a Androwacem i usiłowali rzucić 
most na Morawie. Podczas tej roboty uderzył 
na nich Horwatowicz. Jenerał Czernajew wysłał 
dwie brygady do Wukanii, aby odciąć drogę 
Turkom do Teszycy. Walka zawrzała na całej 
linii, od Wukanii aż do Androwacu i Kormanu. 
Turcy po kilkakroć atakowali armią serbską, 
przyczem kilka brygad serbskich cofnęło się, 
ustępując silnemu natarciu Turków. Najwięcćj 
odznaczyły się dwa serbskie bataliony i legion, 
zaopatrzony w jatagany, prowadzony przez Maszę 
Vrbicę, który lekką odniósł ranę. Walka trwała 
aż do pół do siódmćj; obydwie strony nieprzyja­
cielskie pozostały na swych pozycyacb. Dziś o 
pół do szóstej godzinie rano rozpoczęli Turcy 
na nowo walkę.“ 0 walce dnia tego nie mamy 
dotąd bliższych szczegółów i zdaje się, że usiło­
wania Turków były i tą rażą bezskuteczne, gdyż 
do tej chwili stoi armia turecka na lewym brze­
gu Morawy.

* Od pana Henryka Krzyżanowskiego od­
bieramy pismo następujące, które chętnie umie­
szczamy.

Konar zew, 14 września 1876. 
Szanowny Redaktorze!

Jeden z moich Przyjaciół zwraca mi uwagę, 
iż w dziennikach niemieckich ta część przemó­
wienia mego na Wiecu dnia 6 b. m., która tra­
ktowała o stanowisku naszem wobec Niemców 
katolików nie zupełnie wiernie streszczoną została. 
W zapiskach Ci udzielonych, a w Kuryerze 
wydrukowanych, tego ustępu nie było, mając atoli 
rzecz w świeżćj pamięci starałem go sobie przy­
pomnieć, i zdaje mi się zupełnie wiernie oddać 
go mogę. Jeżeli uważasz rzecz za dosyć ważną, 
ażeby ją sprostować, racz ten ustęp wydrukować, 
a przyjmij zarazem wyraz prawdziwego poważania, 
z którem zostaję

uniżony
H. Krzyżanowski.

„Mówiłem Wam Szanowni Rodacy, iż nam zarzu­
cają brak samodzielności, przymierze z Niemcami ka­
tolikami, a nawet chęć zlania się z Centrum. Po- 
zwólcie, iż na moment przystanę i tę kwestyą rozbiorę.

Rzeczą zdawałoby się naturalną, iż słaby i ze 
wszech stron prześladowany szuka silniejszych, na któ-

0 potrzebie rozwoju 
górnictwa i hutnictwa

w naszym kraju.

A czy znasz ty bracie miody
Twoje ziemio, twoje wody?
A czy znasz ty bracie młody
Twojój ziemi bujne płody .. .
A czy wiosz ty, co w nich loży ?

Bóg, choć dojmie, błogosławi
I dał szczodrą ręką z nieba,
Jako ojciec Staszic prawi:
„Dał mu chleba i stal twardą,
„Złota, srebra, jedno w miarę!“

W. Pol.

Ze wstydem przyznać nam trzeba, że droga 
ziemia nasza pod wielu względami a mianowicie 
geologicznym i mineralogicznym nam zupełnie 
Prawie jest nieznana.

Bóg nam dał wszystko. Urodzajna ziemia, 
ha której wszelkie gatunki zboża się ¡udają, 
ziemia, która spichlerzem Europy nazywaną by­
wała, ziemia ta kryje skarby mineralne, z któ­
rych powinien trysnąć zdrój dobrobytu dla tych, 
którym nie przypadło być posiedzicielami gleby 
urodzajnej.

Czasy ciężkie i opłakane pod względem 
politycznym i finansowym na każdym kroku 
uczuwać się dają. Młodzieży utrudniono nauki, 
a wielki zastęp tych, którzy szkół ukończyć nie 
potrafią, z rozpaczą spogląda w przyszłość a ra­
zem z nimi rodzice ręce załamują i w niebo 
spoglądając, błagają Najwyższego o pomoc i śro­
dek, któryby mógł dzieciom ich zapewnić przy­
szłość. Czas otrząsnąć się ze zwątpienia, czas 
przetrzeć oczy i czas nabrać otuchy nieco, a ty 
droga braci nasza młodsza, co z taką trwogą 
spoglądasz naokoło siebie i szukasz chleba dla 
siebie, nie rozpaczaj, ale weź do ręki kilof że­
lazny górnika i uderz w łono twej matki, a zo­
baczysz, co za zdrój dobrobytu tryśnie dla ciebie 
i dla potomności.

Nie ma kraju bogatszego pod względem mi­
neralnym jak nasza Polska. Nie potrzeba szu­
kać Kalifornii po za morzem, kiedy sami posia­
damy bogactwa ogromne, z których dotychczas 
nie my, ale cudzoziemcy się bogacili i bo­
gacą się.

Na przestrzeni kilkuset mil kwadratowych, 
bo na całem podgórzu karpackiem znajdują się 
bogate oleju skalnego (petroleum, ropy) źródła. 
W Borysławiu i okolicy jego (Galicya wscho­
dnia) znajdują się ogromne wosku ziemnego po­
kłady.

Krakowskie całe obfituje w nieprzebrane

masy węgla kamiennego, rudy żelaznej, galmanu 
(rudy cynkowej), siarki, błyszczu ołowiu (galeny), 
w którym znaczny procent srebra się mieści, 
szamotki (glinki ogniotrwałej), nieprzebrane po­
kłady soli, rudy miedzianej; w Kieleckiem: piękne 
marmury i alabastry, pokłady doskonałego wa­
pienia, wybornego piaskowca i fosforytu, a na 
Krywanie i za Krywanem ku stronie węgierskiej 
złoto nawet się znajduje. A na całym Górnym 
Szląsku sterczą tysiące kominów z kopalni i hut, 
w których polska krew w pocie czoła pracą 
swoją kuje złoto, nie dla swoich ani dla 
siebie, ale dla obcych sobie i krwią i wyzna­
niem, którzy lud ten do ostatniej kropli krwi 
często wyssysają.

Kiedy się tak rzeczy mają, czyż godzi się 
dłużćj w tym kierunku się zaniedbywać ? Czyż nie 
byłoby to grzechem, wołającym o pomstę do 
nieba, byśmy pozwolili dłużej na taką niezara­
dność i zaniedbanie takie? Jeszcze czas, jeszcze 
pora, by wywalczyć sobie niepodległość w tym 
kierunku, więc korzystajmy z czasu, by snąć nas 
potćm potomność nie przeklęła, że lenistwem 
naszem pozbawiliśmy ją wszystkiego.

W górnictwie i hutnictwie znajdzie zatru­
dnienie nietylko inteligeneya, ale i głowy mniej 
uzdolnione, a potćm tysiące robotników znajdą 
tam polepszenie bytu materyalnego. Z górni­
ctwa i hutnictwa zaś wyrastają rękodzieła i fa-

bryki rozmaite, które znowu swoją drogą przy­
czyniają się do podniesienia bogactwa narodo­
wego.

Ażeby zaś mieć choć małe wyobrażenie 
o tern, co kraj na uprawianiu tej ważnej gałęzi 
zyskuje, podam rezultaty, jakie w górnictwie 
w ostatnich latach na półwyspie skandynawskiem 
osiągnięto. Górnictwo czyli kopalnictwo i prze­
rabianie wykopanych kruszców w Szwecyi i Nor­
wegii, dalekiej sięga przeszłości.

Z wszystkich produktów państwa mineral­
nego, najważniejsze jest żelazo, które w Szwe­
cyi co do swej dobroci na całej ziemi pierwsze 
miejsce zajmuje, którego produkeya z rokiem 
każdym się podnosi, choć nie w takiej progresyi 
jak w Anglii, gdyż Szwecya, nie posiadając pra­
wie wcale węgla kamiennego, nie może z An­
glią rywalizować.

W roku 1834 wydobyto z ziemi 4,800,000 
centnarów żelaza, a w roku 1870 z 463 kopalń 
wydobyto już 14,508,000, a prócz tego 324,000 
centnarów rudy łąkowćj (żelaza bagnistego). 
Z tego wytopiono w 213 wielkich piecach 
6,896,000 centnarów surowca, dalćj w 374 in­
nych wielkich kuźnicach 4,559,000 centnarów 
żelaza sztabowego i 776,238 centnarów stali. 
Przy kopalniach i butach żelaznych było zatru­
dnionych 25,906 osób. Oprócz żelaza, ważną 
rolę i miedź tam odgrywa. Dawniej dostarczała



rych by się mógł oprzeć, byleby takowi w zasadach 
i celach mu byli pokrewni, więc i w sprawach kościel­
nych egzystuje z Niemcami katolikami faktyczne przy­
mierze i nic nas od nich pod tym względem nie dzieli, 
bo bronimy z nimi razem jednej twierdzy zagrożo­
nej, jednych i tych samych zasad katolickich. 
W tej mierze jest solidarnoćć między katolikami ca­
łego świata, bo wyznajemy na całój kuli ziemskiej 
jednę i tę samą wiarę, znamy jeden i ten sam Kościół 
i jego głowę w Ojcu Świętym. Inaczój się rzecz ma 
w sprawach politycznych; tam zajmujemy wzglę­
dem nich stanowisko życzliwe, ale rzeczywistego przy­
mierza nie ma i musimy porozumiewać się w każdej 
pojedyńczej kwestyi, żądając poparcia w imieniu tego 
uczucia sprawiedliwości, które wszystkim stronnictwom 
szlachetnym jest wspólne. Rzeczywistego przymierza 
poty być nie może pod względem politycznym, póki 
Niemcy katolicy nie uznają tak samo naszej naro­
dowości, jak my ją zasadniczo u innych narodów sza­
nujemy. O utracie samodzielności i zlania się z Cen­
trum mowy być nie może, i zaznaczam, iż i tutaj zarzut 
oszczerczy a bezpodstawny przeciw nam skierowano. 
Inne przymierze nie od nas ale z innej strony nasze­
mu Narodowi podsuwano. Dwa razy myśl tę podnie­
siono z mównicy, a kilka razy podsuwano ją w prasie. 
Mam na myśli przymierze ze Wschodem, czyli nie 
obwijając słów w bawełnę z Moskwą. Otóż co nas 
tycsy, to przymierze to w obecnych stó- 
sunkach odpieramy całą siłą oburzenia. 
Morze krwi i morze łez nas od tój Moskwy dzieli i 
przedział codzień się powiększa. Chybaby się nowy 
Mojżesz musiał ukazać, przed którego laską cudowną 
fale tego Czerwonego Morza mogłyby się rozstąpić. — 
Jeżeli mowa o przymierzu, to widzę prędzej w dalekiej 
przyszłości możliwe przymierze z temi szczepami sło- 
wiańskiemi, które są jak my ujarzmione. To są nasi 
krewniacy i przeszłość nas od nich nie dzieli, byleby 
przyszli do samowiedzy, i bylebyśmy umieli uszanować 
naszą odrębność narodową, a poczęści i kościelną. Czy 
to są czyste mrzonki, czy też bliższa, lub bardziej od­
dalona przyszłość, to wszystko spoczywa w ręku Opa­
trzności.

Zasadniczo zaś, Szauowni Rodacy, potępiam to 
oględywanie się za przymierzami. Gubiło to nas 
w dawnych czasach, żeśmy się wciąż oględywali na 
pomoc Francyi i Anglii, zamiast się rozpatrzyć w na­
szych własnych siłach. Nie popadajmy w ten sam 
błąd, ale zwróćmy całą uwagę na wewnętrzne nasze 
stósunki, pracujmy nad wzmocnieniem narodowego ciała, 
a pamiętajmy o tem, iż pókiśmy słabi i rozbici przy­
mierzem naszem możni tego świata gardzić będą, gdy 
zaś będziemy zwarci i silni naszego przymierza sami 
zapragną.“

Z przyjemnością umieszczamy ten ustęp z 
mowy czcigodnego pana Krzyżanowskiego, 
którego w zapiskach jego nie znaleźliśmy i mo­
żemy, odwołując się do wszystkich współuczestni­
ków wieca poznańskiego, potwierdzić, iż tak a nie 
inaczój brzmiała nieomal dosłownie ta część 
przemówienia jego. Mówił on z serca i przeko­
nania wszystkich Polaków i katolików — o czem 
świadczą rzęsiste brawa, jakich mu nie szczę­
dziło zebranie — na słowa jego pisać się winni 
wszyscy dobrze sprawie naszej życzący Rodacy — 
a za zdrowe, mądre i patryotyczne rady, jakich 
społeczeństwu naszemu w prawdziwie „sejmowój“ 
mowie swój udzielił serdeczne raz jeszcze skła­
damy mu dzięki. (Red. Kur.)

Ogólny rezultat
zebrań przedwyborczych.

B. Do pruskiej Izby poselskiej przed­
stawieni kandydaci:

1) w mieście Poznaniu: pp. ksiądz Bi­
skup Janiszewski, Henryk Krzyża­
nowski, Kan tak, dr. M i 1 e w sk i, ks. 
licencyat Chotkowski, dr. Roman Szy­
mański;

2) w powiecie poznańskim : pp. Kantak, 
M. hr. Bniński, Wład. Wierzbiński, 
H. Szurnąn, Z. Szułdrzyński, J. Bu­
kowiecki;

wielka góra miedziana (stora Kopparberget) pod 
Falunem największą jój ilość rocznie około 
80,000 centnarów, lecz w latach ostatnich pro- 
dukeya miedzi znacznie się zniżyła. Prócz tego 
wyprodukowano w roku 1870, 662,138 centna­
rów cynku, 14 centnarów kobaltu, 16,488 cen­
tnarów manganu, 11,121 centnarów siarki, 3,072 
centnarów witryolu miedzi, 2,188 centnarów wi- 
tryolu żelaza, 6,000 centnarów ałunu, 900 cen­
tnarów ołowiu, 1,754,083 stóp kubicznych węgla 
kamiennego; marmuru dobyto w Kolmarden za 
cenę 5,000 koron. Szwecya nie tyle obfituje w me­
tale szlachetne; w 4 hutach srebrnych wyto­
piono 2,801 funtów srebra i 24 funty złota. 
Norwegia pod względem geologicznym i mine­
ralnym zupełnie do Szwecyi podobna, mniój- 
więcój te same osiągnęła rezultaty.

A teraz spojrzyjmy w nasze stósunki, które 
stósunkowo o wiele lepiej stać powinny i wyżej.

Nie mamy ani żelaza własnego, ani węgla 
własnego, ani soli, wogóle niczego. W gospo­
darstwie fabrycznem to samo zachodzi. Kiedy 
funt wełny mniej więcej za cztery złote sprze- 
dajemy przemysłowcom francuzkim i niemiec­
kim, to funt sukna jesteśmy zniewoleni od nich 
kupować po cenie przynajmniój 4 lub 5 razy 
większój. Mniejsza o cenę, ale zapytajmy się, 
kto wziął pieniądz za przerobienie tego artykułu

3) w powiecie obornickim: pp. Władysław
Wierzbiński, ksiądz Ziętkiewicz,
Łubieński, Szurnąn, Magdziński,
K an tak;

4) w powiecie szamotulskim: pp. ksiądz
Ziętkiewicz, Wład. Wierzbiński,
B. Łubieński, dr. H. S z u m a n, J. Bu­
kowiecki, Kantak;

5) w powiecie międzychodzkim: pp. Wł.
Wierzbiński, Kantak, Magdziń- 
s ki, dr. H. S z u m an, J. Bukowiecki, 
Kantak;

6) w powiecie b a b i m o s t s k i m : pp. B. H a- 
za-Rad 1 ic, Roman ks. Czartoryski, 
ksiądz dr. Wartenberg, J. Margraf, 
St. hrabia Czarnecki, H. Krzyżano­
wski;

7) w powiecie międzyrzeckim: pp.^ksiądz 
Biskup Janiszewski, Kantak, Mar­
graf, Henryk Krzyżanowski, książę 
Roman Czartoryski, Haza-Radlic;

8) w powiecie bukowskim: pp. Magdziń­
ski, ks. Biskup Janiszewski, dr. Wł. 
Niegolewski, Wierzbiński, Kan­
tak, ks. Hebanowski.

9) w powiecie kościańskim: pp. S. Chła­
powski, Magdziński, ks. dr. Warten­
berg, H. Krzyżanowski, dr. R. Szy­
mański, Milewski;

10) w powiecie średzkim: panowie Kantak, 
Wierzbiński, ksiądz dr. Respądek, 
dr. H. S z u m a n, ksiądz Antoniewicz, 
Pilaski;

11) w powiecie śremskim: pp. ks. Biskup 
Janiszewski, Kantak, K. Sczanie- 
c k i, Henryk Szuman, doktór Z. Szuł­
drzyński, S. Chłapowski;

12) w powiecie wrzesińskim: ksiądz doktór 
S t a b 1 e w s k i, ks. Biskup Janiszewski, 
Kantak, S. Różański, K. Sczanie- 
cki, ks. R. Czartoryski;

13) w powiecie pleszewskim: pp. ksiądz 
Biskup Janiszewski, B. Łubieński, 
ks. dr. J a ż d ż e w s k i, P. Zakrzewski, 
Henryk Krzyżanowski, dr. L. M u k u- 
łowski;

14) w powiecie krotoszyńskim: pp. ksiądz 
dr. Jażdżewski, H. S z u m a n, Pila­
ski, hrabia S. Czarnecki, Kantak, 
Magdziński;

15) w powiecie odolanowskim: pp. ksiądz 
B, Janiszewski, Kantak, S. Chła­
powski, sędzia W y c z y ń s k i, dr. Mile­
wski, dr. F. C h ł a p o w s k i;

16) w powiecie ost r zeszowskim: pp. dr. 
H. Szuman, Wład. dr. Niegolewski, 
Wierzbiński, Kantak, Magdziński, 
ksiądz dr. Respądek;

17) w powiecie wscliowskim: pp. ksiądz Bi­
skup Janiszewski, dr. F. Chłapo­
wski, ksiądz dr. R e 8 p ą d e k, Kantak, 
G. Potworowski, dr. Milewski.

18) w powiecie krobskim: pp. ks. dr. Re­
spądek, G. Potworowski, ks. Biskup 
Janiszewski, Kantak, J. Bukowie­
cki, dr. Milewski;

19) w powiecie gnieźnieńskim: pp. ksiądz 
Biskup Janiszewski, Kantak, Wład. 
Wierzbiński, Breza, Magdziński, 
ks. dr. Respądek;

20) w powiecie mogilnickim: pp. ks. B i s k u p 
Janiszewski, dr. Milewski, S. Ró­
żański, Kantak, dr. W. Nigolewski, 
F. Bentkowski:

21) w powiecie węgrowieckim: pp. W. Breza, 
W. Wi er z biń s k i, dr. Z. Szułdrzyń­
ski, ks. J. B u k o w i e c k i, K a n t a k, dr. 
Szuman;

22) w powiecie c z a r n k o w s k i m: pp. H. S z u- 
m a n, (5 innych kandydatów nie podano);

23) w powiecie chodzieskim: pp. Z. dr. 
Szułdrzyński, A. Koczorowski, ks. 
dr. Wartenberg, Kantak, dr. Szy­
mański, S. Chłapowski;

24) w powiecie szubińskim: pp. Magdziń­
ski, E. Rogaliński, Wierzbiński, 
dr. H. Szuman, dr. Z. Szułdrzyński, 
ks. Biskup Janiszewski.

surowego, czy nasi ? — nie! — bo na cały za­
bór pruski nie posiadamy ani jednej fa­
bryki sukna.

Tak samo rzeczy się mają z papierem, 
z mydłem i mączką, z płótnem i wyrobami ba- 
wełnianemi, ze szkłem i najrozmaitszemi towa­
rami zbytkowemi, w których się kochamy.

Tysiące rękodzieł, tysiące dróg do wyjścia 
stoją młodzieży otworem. Kilka lat pracy po 
fabrykach zapewnią tobie młodzieńcze kawałek 
chleba pewny i dadzą ci to zaspokojenie, że 
stanąwszy na własnych, nogach przyczynisz się do 
podniesienia dobrobytu ogólnego.

A teraz jeszcze słów kilka o zawodzie górni­
czym i hutniczym. Dwie drogi są otwarte, 
które prowadzą do zajęcia stanowiska odpowie­
dniego i wykształceniu i zdolnościom, a uważać 
je należy jako szkołę tylko, po której ukończeniu 
trzeba do swoich powrócić.

W górnictwie i hutnictwie rządowóm dwie 
karyery rozróżniają, wyższą i niższą. Pierwsza 
wymaga:

1) egzaminu dojrzałości;
2) roku praktyki po kopalniach węgla ka­

miennego i kruszców, na końcu którego składa 
się egzamin praktyczny;

3) trzyletniego teoretycznego kształcenia się 
na akademii górniczej i uniwersytecie; przy

25) w powiecie inowrocławskim: pp. Wierz­
biński, J. Ł y s k o w s k i, dr. H. S z u- 
m a n, Tomasz Kozłowski, Teofil K o- 
złowski, ks. Biskup Janiszewski.

26) w powiecie wyrzyskim: pp. Kantak, 
Niegolewski, Magdziński, S. Chła­
powski, ks. dr. Jażdżewski, ks. pr. 
książę Radziwiłł;

27) w powiecie bydgoskim: pp. Magdziń­
ski, ks. Biśknp Janiszewski,'Kantak, 
A. Koczorowski, R. Komierowski, 
Julian Preis.

C. Do parlamentu niemieckiego 
przedstawieni:

1) w mieście Poznaniu: pp. dr. W. Nie­
go 1 e w k i, hr. J. M i e 1 ż y ń s k i, hr. M. 
Kwilecki, ks. dr. Respądek, ks. dr. 
Jażdżewski, H. Turno;

2) w powiecie poznańskim: dr. W. Nie­
golewski, M. hr. K w i 1 e ck i, hr. J. M i e 1- 
żyński, W. Taczanowski, E. Roga­
li ń s k i, ks. Biskup Janiszewski;

3) w powiecie obornickim: pp. ks. Biskup 
Janiszewski, dr. W. Niegolewski, 
W. Taczanowski, J. hr. Mielżyński, 
M. hr. K w i 1 e c k i, K. hr. Raczyński;

4) w powiecie szamotulskim: pp. S. Kur­
natowski, ks. Biskup Janiszewski, 
dr. W. N i e g o 1 e w s k i, M. hr. K w i 1 e c k i 
J. hr. M i e 1 ż y ń s k i, W. T a c z a n o w s k i ’.

5) w powiecie międzychodzkim: pp. dr. 
W. Niegolewski, M. hr. K w i 1 e c k i, 
J. hr. Mielżyński, W. Taczanowski, 
Tom. Kozłowski, K. hr. Raczyński;

6) w powiecie b a b i m o s t s k i m : pp. ks. lic. 
Poszwiński, B. Haz a-R a d 1 i c, ksiądz 
dr. Wartenberg, H. Krzyżanowski,
R. książę- Czartoryski, J. hr. Miel­
żyński.

7) w powiecie międzyrzeckim: pp. ks. lic. 
Poszwiński, hr. J. Mielżyński, książę 
Radziwiłł, książę E. ks. E. Radziwiłł,
S. Chłapowski, dr. F. Chłapowski;

8) w powiecie bukowskim: pp. J. Żółto­
wski, dr. Wł. Niegolewski, ks. dr. 
R e s p ą d e k,M. hr. Żółtowski, W. Łą­
cki, J. Bukowiecki;

9) w powiecie kościańskim: pp. ks. Biskup 
Janiszewski, J. Żółtowski, dr. F. 
Chłapowski, ks. lic. Poszwiński, 
książę pr. E. Radziwiłł, J. hr. M i e 1- 
żyń ski;

10) w powiecie średzkim: pp. ks. Biskup Ja­
niszewski, hr. J. Mielżyński, dr. 
Niegolewski, książę pr. E. Radziwiłł, 
J. Mycielski, dr. Komierowski;

11) w powiecie śr emskim: pp. książę R. 
Czartoryski, książę F. Radziwiłł, 
dr. W. Niegolewski, J. L i p s k i, J. 
Żółtowski, ks. A. Poniński:

12) w powiecie wrzesińskim: pp. S. hr. 
Żółtowski, J. hr. Mielżyński, d. W. 
Niegolewski, ks. A. P o n i ń s k i, dr. 
H. Szuman, K. hr. Raczyński;

13) w powiecie pleszewskim: pp. W. Ta­
czanowski, ks. Kegel, dr. W. Nie­
go 1 e w s k i, J. Morawski, J. hr. Miel­
żyński, W. Taczanowski;

14) w powiecie krotoszyńskim: pp. A. hr. 
Cieszkowski, W. Bentkowski, dr. 
F. Chłapowski, S. Modlibowski, A. 
Graeve, dr. H. Szuman;

15) w powiecie odolanowskim: pp. książę 
F. Radziwiłł, hr. M. Kwilecki, hr.*J. 
Mielżyński, dr. J. Lipski, książę R. 
Czartoryski, J. Morawski;

16) w powiecie ostrzeszowskim: pp. dr. 
Komierowski, S. Kurnatowski, dr. 
A. Donimierski, A. hr. Sierakow­
ski. L. Działowski, dr. Z. Szuł­
drzyński;

17) w powiecie wschowskim: pp. ks. dziekan 
Theinert, J. hr. Mielżyński, książę 
A. Czartoryski (młodszy), M. hrabia 
Kwilecki, L. hrabia S k ó r zje w s k i, H. 
Turno;

końcu studyów składa się egzamin na referen- 
daryusza górniczego;

4) referendaryusz górniczy musi przez 6 
miesięcy wypełniać obowiązki sztygara, za co 
jest płatny;

5) przez 3 miesiące pracować u miernika 
górniczego;

6) 8 miesięcy pracować przy wyższym urzę­
dzie górniczym, poczem składa egzamin na 
asesora górniczego. Jako taki dostaje miejsce 
przy wyższym urzędzie górniczym, albo na ko­
palni rządowej w randze drugiego dyrektora, 
albo inspekcyą nad kompletem kopalni pry­
watnych jako mistrz górniczy.

Karyera druga jest i łatwiejsza i mniej 
kosztowna, a zapewni młodzieńcom jój się poświę­
cającym piękne i zyskowne stanowisko. Droga 
którą tu pójść należy jest następująca;

1) postaranie się o służbę jednoroczną lub 
zaświadczenie sekundanerskie;

2) praktyka półtoraroczna lub dwuletnia;
3) uczęszczanie na szkołę górniczą w Górach 

Tarnowskich na Górnym Szląsku.
Po dwu czy trzyletnim kursie składa się 

egzamin i według tego, jaki rezultat egzaminu 
wypadnie, dostaje się dyplom na sztygara, nad- 
sztygara lub zarządzcę kopalni. Szkoła górnicza 
w Górach Tarnowskich jest wyborną. Kto ją

18) w powiecie krobskim: pp. książę Roman 
Czartoryski, dr. Niegolewski, R 
Krzyżanowski, M. hr. K w i 1 e c k i, fl’ 
Turno, J. hr. Mielżyński;

19) w powiecie gnieźnieńskim: pp. hr. J, 
Mielżyński, dr. Z. Szułdrzyński 
hr.. M. Kwilecki, ks. Kegel, dr. Cho- 
s ł o w s k i, dr. W. Niegolewski;

20) w powiecie mogilnickim: pp. książę fi, 
Czartoryski, dr. F. Chłapowski, 
książę prałat E. Radziwiłł, J. hr. Miel­
żyński, ks. lic. Kegel. H. Krzyża­
nów s k i;

21) w powiecie wągrowieckim pp. ksiądz 
Biskup Janiszewski, M. hr. Kwilę- 
cki, J. hr, Mielżyński, dr. W. Nie­
golewski, W. Taczanowski, hr. L. 
Skórzewski;

22) w powiecie c z a r n k o w s k i m: pp. ks. L. 
Gajowiecki, (5 innych kandydatów nie 
podano);

23) w powiecie chodziezkim: pp. ks. L. Ga­
jowiecki, hr. K. Raczyński, dr. W. 
Niegolewski, T. Chłapowski, książę 
R. Czartoryski, ks. Kegel;

24) w powiecie szubińskim: pp. L. hr. Skó­
rzewski, dr. W. Niegolewski, Ma­
gdziński, K. hrabia Raczyński, A. 
hrabia Sierakowski, dr. R. Komie­
rowski;

25) w powiecie inowrocławskim: pp. Tom. 
Kozłowski, dr. W. Niegolewski, A. 
hr. sierakowski, W. Łyskowski,F. 
Brzeski, dr. R. Komierowski;

26) w powiecie wyrzyskim: pp. ks. Biskup 
Janiszewski, L. hr. Skórzewski, hr. 
Biliński, książę R, Czartoryski, hr. 
Potulicki, hr. J. Mielżyński;

27) w powiecie bydgoskim: pp. E. Roga­
liński, dr. W. Niegolewski, J. hr. 
Mielżyński, K. hr. Raczyński, K. 
Koczorowski, T. Hoppe.

(Dokończenie nastąpi).

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Peszt, 13 września.
(W) Kongres antropo-archeologiczny w Peszcie 

dziś skońezony. Zjazd znakomitych uczonych 
był wielki. W wykładach i dyskusyach niebyło 
niczego, coby obecnych na posiedzeniach Bisku­
pów i księży razić mogło. Wycieczki urządzone 
z gościnnością. Wykopaliska przygotowane wiel­
kim kosztem. Polacy po raz pierwszy, odkąd 
(od roku 1865) takie internacyonalne kongresy 
istnieją, nie pomijani, gdy prof. Łepkowski 
wybrany był wiecprezydentem sesyi plenar­
nych, który to tytuł dają zwykle najznakomi­
tszym tylko archeologom europejskim. Zasłu­
żyli na ten zaszczyt Polacy przemówieniami (J. 
Sadowskiego, Kopernickiego, prof. Mierzyńskiego, 
Zawiszy), okazaniem elaboratów z nowemi pomy­
słami (mapa arch. ilustrowana brzegów Wi­
sły Lepko w kie go), oraz wystawą nader świe­
tną zgromadzoną z zabytków najcelniejszych 
Gabinetu Arch. Uniwers. Jag., oraz ks. Wł. Czar­
toryskiego, nadto panów K. Baj era, I. Zawiszy, 
B. Podczaszyńskiego, I. Przyborowskiego. P.Feld- 
manowski z Poznania późno przybył, przywiózł 
fotografie tylko.

Van w Pyryneach, d. 10 września 1876.
Niech będzie pochwalony J. Chr.!
Osiem dni temu byłem w Poznaniu, dzisiaj 

wśród bujnej zieleni Pyreneów! — Takto w oka 
mgnieniu para nas przerzuca z jednego na drugi 
koniec Europy. Kilkadziesiąt lat temu, ileż to 
łamaniny wozów i kości było potrzeba, ileż ty­
godni, nim kto z Warszawy dostał się do Pa­
ryża, a teraz, za kilka lat może, gdy przerżnie 
się kolej żelazna przez środkową Azyą, Persyą, 
Afganistan i połączy Paryż z Pekinem, dość bę­
dzie dni 80, by za pomocą pary objechać całą 
kulę ziemską. Nie będzie to wtedy już tylko 
przedstawieniem teatralnem — le tour du monde 
en 80 jours, ale rzeczywistością!

skończy, a czuje w sobie potrzebę dalszego 
kształcenia się, może hospitować na akademii 
górniczej lub uniwersytecie.

Jeszcze tu o jeden zawód zawadzić muszę 
to jest o zawód miernika górniczego, który 
i bardzo interesujący i bardzo zyskowny a zaczy­
nający się jak wszystko w zawodzie górniczym od 
roka praktyki.

Pominąć także mi niepodobna, że na żadnym 
z uniwersytetów Niemiec zjednoczonych, ni na 
żadnój z trzech akademii górniczych (w Berlinie, 
Freibergu i Clausthalu) nie ma ani jednego 
z młodzieży polskiej, któryby wyłącznie się po­
święci! geologii czyli ziemio — znawstwu. Hutni­
ctwo czy to żelazne, czy trudniące się przera­
bianiem i przetapianiem rud ołowianych, cyn­
kowych i t. p. również wymaga na początek 
praktyki i również zabezpiecza przyzwoite utrzy­
manie. A cóż dopiero mówić o dalszóm prze­
rabianiu produktów, które dopiero stały się 
materyałem zdatnym do dalszego użycia? Na 
dzisiaj dosyć, później, jeżeli słowa moje pospie­
sznie na papier rzucone jakokolwiek chętni® 
przyjęte zostaną, może na więcej się ośmielę.

Kowalczyk z kuźni Wulkana.
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Lecz oto oddaliłem się od mego przedmiotu. 
Chciałem Ci przesłać kochany Redaktorze kilka 
sj5W o cudownej pieczarze de Notre Dame de 
Lourdes — może znajdę gościnne przyjęcie w ła­
mach K u r y e r a, może zechcesz po wyborczej 
szermierce na chwilę zawiesić na kołku wy­
szczerbioną szablę i owiać Twych czytelników ja­
kiegokolwiek odcienia tym pokojem, którym Ma­
tka” Najświętsza każdego obdarza, byleby w sercu 
je<ro tliła choć iskierka wiary. Kto bowiem Po­
lakiem, ten kocha Boga-Rodzicę ! z tą tylko 
różnicą, że jedni jéj cześć niosą jako Królowej 
Polskiej, która zwycięzkie nasze zastępy prowa­
dziła pod Moskwę i Wiedeń — drudzy krom 
tego Ją miłują jako Matkę Kościoła, jako Ma­
tkę miłosierdzia, wołającą do wszystkich naro­
dów: skruchy i pokuty! — Temi słowy bowiem 
temu lat 18 odezwała się Najśw. Panna do bie­
dnej pastuszki Bernadety z Lourdes — prière et 
pénitence! Od stu lat tak samo i do nas prze­
mawia macierzyńskim swym głosem, od stu lat 
jednak niestety zatykamy uszy przed Jéj woła­
niem, chcąc się jakoby obyć bez pomocy Nieba 
i oprzeć na własnych siłach. — Dokąd to nas 
zaprowadziło, doświadczenie uczy! — Rozumniej­
sza od nas Francya, od tej chwili, gdy powalona 
o ziemię zwycięzką stopą nieprzyjaciela, poznała 
swą niemoc, uczy się modlić i jałmużną okupy­
wać grzechy — w nieprzerwanej proeesyi wszys­
tkich stanów ciągnie ku Paray Monial, kupi się 
około cudownego środka pieczary w Lourdes, 
przemienia je w palladium nieszczęśliwego swo­
jego kraju!

Lecz nie tylko Francyi, Lourdes staje się 
palladium całego świata katolickiego — Włochy, 
Hiszpanie, Anglicy, Belgowie tu spieszą z roz­
maitą chorągwią i pieśnią na ustach, aby u stóp 
Najśw. Panny powiązać się jednym węzłem bra­
tnim, zlać się w katolicką jedność, ogrzać strwo­
żonego ducha, zaczerpnąć sił nowych do dalszych 
znojów i walki — bez walki albowiem nie masz 
zwycięztwa! — Najmniej tu spotkać Niemców, 
jeszcze rzadziéj zjawi się Polak, by powitać górę 
Massabiela, która lat temu 20 jeszcze była 
urwiskiem, po którym tu i owdzie piął się 
bluszcz, powój, lub głóg i dzika róża, dziś zaś, 
dotknięta promieniem łaski, rozkwitła w przecu­
dną bazylikę, którój mleczna strzała kąpie się 
w lazurze południowego nieba. — O! bo to 
i serce ludzkie, twardsze nieraz nad skałę i gra­
nit, gdy padnie na nie promień niebieski, prze­
mienia się w świątynię pańską — z Szawła staje 
się Paweł — z Augustyna Manichejczyka wy­
rasta Ojciec Kościoła!

Nie mam bynajmniej na oku szczegółowego 
opisu cudownego tego miejsca, tysiące książek 
sławią ten przybytek Pański — tysiące rycin, 
obrazków, fotografii przedstawiają nam jego cu­
downą pieczarę, miliony zaś różańców, medalio- 
ników roznoszą sławę Najświętszej Maryi Panny 
z Lourdes aż do kończyn świata ! Ograni­
czam się jedynie na osobistych wrażeniach 
téj pielgrzymki — pozostawiając Ci kochany 
Redaktorze wszelką wolność cenzury. Zbyt jesz­
cze jestem świeżym nowieyuszem na polu lite- 
rackiém, aby zarozumiałość mogła we mnie za- 
mszczać korzenie. Sed incipe Mopse ab ovo !
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(Dokoóczen i e.)
Preshyteryum samo ze stal ogołocone, pusto 

wygląda, szcze gólniej jego dwie wielkie ściany. Do­
wiedziałem się, że były na nich freski, zbyt rar 
żące nagością, które jeden z Opatów zabielić ka­
zał. Rzeczywiście z pod wapna widocznie przebi­
jają jeszcze kolory. W miejscu, gdzie presbyte- 
ryum łączy się z kościołem, stały stah* ojców, wi­
działem ich resztki częścią w kościele, częścią na 
strychu. Na drzewie dęhowem rznięte na nich 
postacie Ojców kościoła, misterne i pełne ży­
cia, świadczą o wysokim rozwoju sztuki w kla­
sztorze. Wszystko bowiem wykonywali bracia za­
konni.

W preshyteryum umieszczone sa także w dę­
bowej oprawie, bogato rzniętej, obrazy dobroczyń­
ców klasztoru. Pochodzą w dzisiejszej formie z pier­
wszych kilku lat siedmnastego wieku. Kronika 
oliwska atoli poświadcza, że już przed tern były 
obrazy dobroczyńców w tern samem miejscu w ko­
ściele. Rzeczywiście obraz Zygmunta ni i Ste­
fana Batorego, lubo tak zasłużonych klasztorowi, 
aie zostały pomieszczone w jednym rzędzie z dru- 
giemi obrazami, ale są one umieszczone w środku 
P<t nad niemi. Z tego widoczna, że są późniejsze. 
Pod niemi były tablice z długiemi napisami, które 
służyły za cenny bardzo materyał do dziejów 
Oliwy i Prus. Voigt wspomina o nich w swo­
jej historyi Prus, do której mu Kronika Oliwska 
CZ(;ściowo, zawierająca one napisy, także za źródło 
służyła. Obrazy przedstawiają całe postacie w na­
turalnej niemal wielkości i to w następującym 
Porządku:

Po jednej stronie Przemysław, Wacław, Włar 
ojsław Łokecz (Łokietek), o którym' napis powia-
da, że „possessiones Olivae auxit et confirmavit,“

Waldemar Margrabia Brandenburgii i W. 
¡"Ustrz Krzyżacki, Winrich Kniprode. Pod obra- 

Kazimierza IH stoi napis: „Superatis cruci- 
geris jura et bona Olivae restituit.“ U góry Zy­
gmunt HI. Po drugiej także u góry, Stefan Ba-

a potem pomorscy książęta, Sambor Mestwin,
'Dętopełk i Mestwin III. W preshyteryum znaj­

duje się także sarkofag czarny marmurowy, w którym 
Plerwsi fundatorzy i dobroczyńcy klasztoru ob­
cego, pomorscy książęta, spoczywać mają. Herby

fiwi
na.

Temu kilka miesięcy napotkałem w Twoim 
Dzienniku artykuł z Lourdes, jednego z naszych 
wygnanych kapłanów, natychmiast obudziła się 
we mnie chęć odbycia téj saméj pielgrzymki, 
chociaż niestety! nie z tym samym zasobem za­
sług! Bo gdy ten zacny kapłan zaniósł Najśw. 
Pannie w ofierze i prześladowanie i więzienie 
i wygnanie, wreszcie skołatane zdrowie, ja nieo­
mal, że tak powiem z próżnemi rękoma tam po­
jechałem — chęć tylko dobrą, dobrą wolę, mo­
dlitwy za Kościół, nasze Duchowieństwo, za kraj 
i Rodzinę, jedyną były moją ofiarą. Bo tak 
zwykle bywa, gdy burza pustoszy i łamie wynio­
słe dęby, niepostrzeżona mija ponad wiotką trzci­
ną lub lichym krzaczkiem czepiącym się ziemi. 
Lecz i ta moja skromna ofiara nie była wzgar­
dzoną, wewnętrzną pociechą stokrotnie Matka 
Boża płaciła za dobrą wolę i mozoły pielgrzymki. 
Jeśli ci czytelniku wiek nieco włos srebrzy, przy­
pomnij sobie tylko mapę Strelcza, nad którąś 
może razem ze mną ślęczał. Ileż to kart mu- 
siałbyś przerzucić dziś już anektowanych, 
nie istniejących państw i państewek, zanim byś 
się dostał do południowej Francyi, do Pyryneów 
i tu możebyś długo wodził palcem po mapie, 
zanimbyś napotkał na nieznaczną mieścinę Lour­
des, a cóż powiesz dopiero na samą podróż, gdy 
nie jeden dzień, nie jedną noc przyjdzie przepę­
dzić z rzędu, w rozpalonym, chwiejącym na wszy­
stkie strony wagonie. Zmęczony, zbolały, zaku­
rzony, czarny jak kominiarz, przybywasz wreszcie 
na miejsce, w skrytości ducha może narzekasz 
na ból głowy, na trzęsienie, na przesiadywanie 
ciągłe że tak powiem z wózka na wózek — wszy­
stko to jednak znika, gdy ujrzysz wysoko na 
wzgórzu kościół Matki Bożej, a u stóp jéj w pie­
czarze zaczerpniesz z źródła cudownego. Nie 
tylko ci zmyje ta cudowna woda pył osiadły na 
twarzy, ale nawet tę rdzę więcej może grubszą 
osiadłą na duszy! O jakież tu wymowne świa­
dectwo téj nieograniezonéj łaskawości Panny N. 
te setki szczudeł, kostzurów, zawieszonych całe- 
mi rzędami, pozostawionych na pamiątkę od tylu 
chromych kalek, którzy tu uzdrowienie znaleźli, 
tysiące tysięcy wotów któremi górny kościół 
jakby drogiemi kamieniami wysłany, świadczy 
o téj niesłychanej liczbie łask doznanych na 
ciele i duszy. Niejeden niedowiarek na to się 
uśmiechnie i ruszy ramionami, nie pomnąc, że 
sam Szekspir, protestant w swoim Hamlecie po­
wiada, iż wiele rzeczy między niebem a ziemią 
się dzieje, o których ludziom ani się marzyło, w 
mojej obecności osoba cierpiąca od 15 lat na nie­
moc w nogach, cudownie uzdrowioną została i 
powstała z krzesła — chodziła, świadkiem tego 
monsiguor Cupel, znakomity profesor uniwersy­
tetu londyńskiego, którego przy téj sposobności 
poznałem; ucieszył się, dowiedziawszy się, żem
Polak i z dyecezyi poznańskiej —- oh! j’aime 
beaucoup la Pologne je connais très bien le Car­
dinal Ledochowski! — wtórowali mu i księża 
franeuzey — ah! Vous êtes Polonais, permettez 
moi de Vous serrer la main. — Umieszczam je­
dynie to zdarzenie na dowód, że komuna nie 
zatarła do dna téj dawnej sympatyi, która łączyła 
Francyą z narodem naszym — dziś dość jednej 
iskierki, by znowu ją rozniecić — na to słowo

nasze pod każdym z królów są umieszczone tak 
samo i obrazy książąt pomorskich, księcia pru­
skiego i W. Mistrza właściwemi opatrzone her­
bami.

Pod obrazem Kazimierza III umieszczony na­
pis, który daję w odpisie:
Elogium Serenissimo Casimiro HI Regi Poloniae 
M. Duci Lithuaniae Russiae, Prussiae etc. etc. 
Jagellonaeae Casimiras origine princeps,
Res bene Sarmaticâs rexit et auxit opes.
Fratri sufficitur non illi pace, vel armis 
Imparque Deum non pietate minor 
Fortuna potior certe cadit file sub armis in 
Agmina Turcarum
Dum sine fine quattit,
Hoc terrente viri fastum posuere superbi 
Dives qua pelago Vistula mittit aquas.
Cedit et Mariae non vi sed foedere castrum 
Cedunt Choynitiae vi satagente plagae 
Mitia jura dedit Prussis capientibusque ultro 
Extollit et sub eo rursus Oliva caput.
Ducentem reliquae felicia témpora vitae 
Fata pium terris eripuere ducem 
Si tarnen ereptus qui regnet ab aethere coeli 
Antiqua semper vegetet Oliva fide

Anno XXVHI Coronat. A. XL VH 
Anno XCH supra MCCCC.

Obrazy Zygmunta IH i Stefana Batorego są 
wiernemi portretami. Wszystkie obrazy są malo­
wane na drzewie, a podług zapisków Kroniki Oli- 
wskiéj starsze obrazy naśladowaniem dawnych fre­
sków, które się w tém miejscu znajdowały. Rysu­
nek znakomity, świeżość kolorytu, wyraz życia 
z tych postaci tchnący świadczy, że są dziełem 
znakomitego malarza. Nazwisko jego pozostało 
nieznaném, tylko to wiadomém, że w roku 1613 
wykończone zostały. Ten sam znakomity zdradza 
pędzel portret opata Konarskiego i kilka mniej­
szych obrazków. W ołtarzach obrazy są po czę­
ści XVH i XVIII wieku, wszystko inne przez 
Gdańszczan w znanym napadzie zniszczone zostało. 
Niektóre z nich pędzla niepośledniego. Gdańscy 
malarze, zatrudnieni w bogatém mieście i w kla­
sztorze pozostawili pamiątki swéj pracy, których 
wiele na uwagę zasługuje, szczególniej obrazy Wol- 
fanga Sporer, Wilhelma Block, a przedewszystkiém 
znanego niegdyś w Gdańsku Adolfa Boy i później­
szego Andrzeja Stech.

Pod względem sztuki zasługuje z pomiędzy

Pologne — Polonais, zawsze się napotka tu serca 
które z sympatyą ku nam się cisną! Widać, że 
nieszczęście zbliża ludzi ku sobie — dobrzy 
Francuzi są jakoby w przededniu bliskiej kata­
strofy — wszakżeż jeden z nich rzekł do mnie: 
„Par nos déchirements intérieurs nous nous 
acheminons en même démembrement que Vous!“ 
Daj Boże, aby to złowrogie przeczucie się uigdy 
nie ziściło, aby z téj groty Najświętszej Panny 
z Lourdes trysnęło światło i na złych, obałamu- 
conych, aby ich oświeciło i upamiętało ; oboję­
tność bowiem, bezbożność, demoralizaeya wielkich 
miast ogromna, nienawiść przeciw Kościołowi 
tam niesłychana, prasa, sekciarstwo ciągle ogień 
podsyca rozdmuchuje, szukając tylko pomyślnej 
pory, aby krwią i pożarem zalać całą Francyą
na nowo!

Jedyna nadzieja w tutejszej partyi kato­
lickiej ! Jej modlitwy, jej ofiarność, jej wysilenia 
odwrócą może od złych zasłużoną karę.. Boga­
ctwo Francyi zdaje się być niewyczerpane, obok 
tych milionowych datków, które śle rok rocznie 
jako Świętopietrze do Rzymu. Gdzie tylko zajadę, 
szczególniej tu na południu widzę nowo wznie­
sione gotyckie kościoły, wewnątrz przepych na 
ołtarzach, przecudne apparaty, rzęsiste oświe­
tlenie — zda się jakoby te pięć miliardów kon- 
trybucyi wojennej były zapomniane, były tylko 
kroplą wobec tego ogromnego dobrobytu, który 
całą Francya strumieniami przepływa. A jednak 
z tern wszystkiem zawsze mi się nasuwają słowa 
Zbawiciela naszego: Każde królestwo roz­
dwojone w sobie upaść musi! Pan Bóg 
złym daje jeszcze czas do nawrócenia, gdy ten 
okres minie bez poprawy, poznają za późno, że 1 a- 
boraverunt in vannum, co znaczy w wol- 
nem przełożeniu ils ont trawaillć pour 
leroi de Prusse. Lecz znów trochę zbo­
czyłem. Kościół Najśw. Panny La Chapelle, jak 
go tu nazywają, składa się .z górnego i dol­
nego, — górny zbyt świeży oku się wydaje, jak 
gdyby z pod dłuta wyjęty, marmur swą bielą 
zbyt razi, nadto po wszystkich ścianach poza­
wieszane chorągwie rozmaitych dyecezyi i para­
fii, które tu pielgrzymki odbyły, przemienia go 
w rodzaj Muzeum historycznego. Daleko bardziej 
mi przypadł dolny do gustu, Kryptą przezwa­
ny, swym ciemnym kolorem, swemi bizantyń- 
skiemi mozajkami przypomina bardzo niejeden 
z rzymskich kościołów, i więcćj nastraja ducha 
do pobożności, u samego zaś podnóża tej skały, 
na której kościół wzniesiony, znajduje się pie­
czara Najśw Panny ze źródłem wody cudownćj. 
Naprzeciw tego źródła o kilka łokci nad pozio­
mem pieczary, znajduje się w skale ołtarz, 
w której umieszczono statuę Naj. P. w tej sa­
mej postawie, w tern samem miejscu, w którem 
ukazała się pastuszce Bernadettę.

Podczas mego trzydniowego pobytu w Lour­
des, przybyło niemal równocześnie ze mną na 
dzień Narodzenia M. B. aż 3 kompanie. Jedna 
z Nimes, druga z Dijon, trzecia nareszcie z Bel­
gii. Jako jednostka Polak, do nich się przyłą­
czyłem, biorąc udział w solennem nabożeństwie, 
którem tutejsi księża missyonarze (nie Łazarzy- 
ści) przybywające kompanie witają i żegnają. 
I tak przytomnym byłem solennemu poświęceniu

nagrobków na szczególną uwagę nagrobek familii 
Koss albo Kosz, poświęcony szwagrowi opata Ko­
narskiego Mikołajowi Kosz. Z piaskowca dwie 
figury naturalnej wielkości Mikołaja i jego żony, 
oraz jego dzieci dwojga, wykończone najstaranniej, 
pełen harmonii i wdzięku stanowią pomnik.

W posadzce dużo jest płytów kamiennych 
i brązowych z napisami. W środku wielka płyta 
nosi w mosiędzu wielkiemi literami w okoleniu na­
pis: Felix Koss Abbas Pelplinensis, Sacrae Reg. 
Majest. Polon. Secretarius. Comiss. gen. Ord. Cist, 
obiit 1618. Przed preshyteryum umieszczone są 
kamienie nagrobkowe opata Dawida Konarskiego, 
a po drugiej opata Michała Konarskiego. Nad 
płytą opata Dawida tablica głosi pochwałę jego, 
w której pomiędzy innemi, jego zasługa odnowie­
nia klasztoru po zburzeniu go przez Gdańszczan 
wyrażona, oraz, że za staraniem Zygmunta HI dla 
siebie i dla następców od Papieża Klemensa VHI 
infułą został zaszczycony.

Pomiędzy mniej ciekawemi nagrobkami znała 
złem także nagrobek naszego dziejopisarza Rein­
holda Heidensteina, który tu w pobliskim Sołęczy 
nie mieszkał. Pomnik ten, jak się zdaje, jest 
dziełem gdańskiego artysty Spórera, bo zdradza tę 
samą manierę, co pomnik Kossów. Z drzewa rzeź­
biony i kolorowany, zawiera obok portretu Heiden- 
steina i jego żony cztery medaliony ze scenami 
Zmartwychwstania. W stylu górnolotnym owego 
wieku napis na pomniku brzmi następnie:

D. O. M. S.
Prussia cui patria est Heidenstino patre natum 
Edidit in gélidas Anna Krokowna plagas 
Grata Solecinium domus optatissima nobis 
Cara Erdmunda thori quae pignora terna jugalis 
Virginei sexus filiolumque dedit.
Post natale solum Germana atque Itala tellus 
GaUia post artes me docuere bonas 
Queis Stephano placui Regi Regiq. Sigmundo 
Forsan et a sera posteritate sciar.
Nondum prima meas cinxit lanugine malas 
Aetes, jam norat me Stephani aula senem.
Assidue hiñe tracto dum magna negotia Regum 
Quando etiam orator publica jussa fero:
Sunt tarnen ingenii quoque quae monumenta reliqui 
Plura quidem sed quae plurima fama ferat 
Scripsimus indómitos modo fractos viribus hostes 
Moschos et Latió gestas Polono stylo 
Inter tristia laeta labores inter et horum

nowo wzniesionej statuy de Notre Dame d 
Lourdes, wieczorem zaś, gdy się już zmierzchło, 
towarzyszyłem drugiej długiej proeesyi, tak zwa­
nej aux flambeaux, składającej się z kilku 
tysięcy świec, opatrzonych papierowém globusem 
z herbem papieskim i N. P. Niepokalaną — 
Śliczny to widok przedstawiała ta procesya, snu- 
jąca się od pieczary M. B. po krętych ścieżkach 
skały aż do górnego kościoła, ztamtąd zaś aż 
na środek rynku samego miasta. Chaque 
médaillé a cependant son revers, po­
wiada tutejsze przysłowie. — Obok téj budu­
jącej pobożności pielgrzymów, razi bardzo ta 
chęć zysku, która panowanie tutaj swoje rozpo­
ściera. Po hotelach drą co się zmieści, lada 
filiżankę lichej kawy zaraz grzywną trzeba opła­
cać, kupieckich sklepów, bud nad długą drogą, 
wiodącą do kościoła bez miary, z każdej wydo­
bywa się głos do przechodniów, aby coś kupili. 
Przed samym zaś kościołem bez liku bab z ko­
szykami pełnemi świec stearynowych, które do 
ręki wciskają — oto poniekąd i obraz naszych 
krajowych odpustów znaczniejszych, na szczęście 
przynajmniej z tą różnicą, iż tu się nie sprawdza 
to przysłowie polskie : tam gdzie Bóg Kościół 
postawi, djabeł zaraz dziesięć karczem przy­
lepi — ho tu nie widziałem pijanego na całej 
drodze; spotkałem trzy lub cztery szałasy, gdzie 
kawę, wino, jedzenie sprzedawają.

NIEMCY.
* Berlin, 15 września. Jak wiadomo, 

szlachta rzymska wydała odezwę do wszystkich
katolików, wzywającą do udziału w uroczystości 
jubileuszu pięćdziesiątletniego biskupstwa Ojca 
św., przypadającego w maju roku przyszłego. 
W odezwie tej poruszono myśl, aby Ojcu św. 
w ten dzień złożyć podarunki, kosztowne album, 
w którymby nazwiska darodawców były umie­
szczone, i wysłać deputacye do Rzymu w ów dzień 
ze wszystkich krajów. Na Niemcy przejął kierowni­
ctwo w tej sprawie znany przywódzca katolików 
baron Feliks von Loe i odezwę rzymskiej szla­
chty z odnośnemi objaśnieniami rozesłał do wie­
lu katolików niemieckich. Co do rodzaju pre­
zentów, żadnego nie stawiono ograniczenia. 
Dary wszelkie i pieniądze odbierać będzie pan 
Loe. Co do deputacyi, porozumienie ma nastą­
pić na wiosnę w roku przyszłym.

Spis osób, które przystąpiły do niemiecko- 
konserwatywnej partyi ogłoszono obecnie, obej­
muje on 3,000 nazwisk ze wszystkich krajów 
i prowincyi niemieckich. Królestwo pruskie re­
prezentowane jest tamże prawie w trzech czwar­
tych częściach wszystkich członków. Nadto wy­
kazuje się z tego, że niemieccy konserwatyści 
ręka w rękę pójdą z agraryuszami i w porozu­
mieniu postawią kandydatów. Składki jakie par- 
tya złożyła, wynoszą dotychczas dopiero 1,938 
marek, jak pisze Frankf. Ztg. Suma ta wy­
starczy zaledwie na opędzenie kosztów agitacyi 
w jednej prowincyi pruskiej.

W Koźlu na Szlązku wprowadzono na pro­
bostwo na mocy prezenty rządowej rządowego 
księdza Grünastei. Z powodu tego przyszło

Praemia mors tacito venit et ipsa pede
Vide quid est? umbrae nisi transcurrentis imago
Christe ! tibi tantum sit placuisse precor.

Tuż obok wznosi się bogaty nagrobek Kon­
stantego lltilsena, podkomorzego króla Augusta H, 
o którym napis powiada, że w Gdańsku w samo­
tności, oddany pobożnym dziełom, zmarł przykła­
dnie roku 1737.

Klasztor sam na zewnątrz przebudowany nosi 
nowożytny charakter. Wewnątrz jednakże zacho­
wały się części bardzo piękne; a z nich najpię­
kniejsze i najstarsze: krużganki i kapitularz. Re­
szta klasztoru została w rozruchu gdańskim spa­
loną i odbudowaną została w końcu XVI wieku. 
Krużganki i kapitularz pochodzą z roku 1350. 
Ostre luki jego sklepienia najszlachetniejszej są 
formy, żebra jego jeszcze staranniej wykończone, 
jak w sklepieniu kościelnem, z tej samej pochodzą- 
cem epoki. Konsole w kształcie rozetów, częścią 
ze stiuku, częścią z gliny palonej, unosząc się nad 
sklepieniem, przedstawiają najpiękniejsze głowy 
ludzkie i zwierzęce, oraz grupy całe.

Dla znawców i lubowników architektury goty­
ckiej ciekawy także bardzo kapitularz. Sześć ostro- 
łukowych sklepień opiera się w środku na dwóch 
ośmiokątnych granitowych filarach, a przy ścia­
nach na konsolach z liści. W środku okrągłe 
okno, ostro żebrowane w łuki, po jego zaś bokach 
ostrołukowe dwa gotyckie okna.

Refektarz jest z roku 1590 i nosi na sobie 
piętno owej architektury, której Palladio i Vignola 
ojcami, a którąby włosko-gotycką nazwać można. 
Wielka i wspaniała sala na okaz i sklepienie ostro­
łukowe przy ścianach bocznych, wsparte na trzech 
wielkich filarach, które tu wpośród gotyku mają 
podstawy, kapitele i piedestał dorycki. Wszystko 
jeszcze dobrze zachowane, katedra lektora i drzwi 
do kuchni i na krużgankach starannej roboty. 
Smutno na widok. tej pustki mi się zrobiło, zda­
wało mi się, że widzę białe habity na okół, że sły­
szę przedobiednie „Benedicite“ — ale tylko nieme 
portrety Oliwskich wszystkich opatów ze ścian re­
fektarza patrzą na mnie poważnie.

Czas i tu pisze Baltazara głoskami „ruina.“ 
Niejedno trzebaby naprawić, podnieść, ale rząd, 
który zabrał dochody, skąpi na wydatek restau­
racji.

Pisałem w Zoppotach,
Ks. dr. Stahlewski.



w tejże parafii do smutnych zajść. Gminy są­
siednie pobrały z kościoła parafialnego chorą­
gwie, które były ich własnością. Landrat naka­
zał oddać chorągwie i posłał po nie żandarmów. 
Rozkazu tego nie wszystkie wsie usłuchały. W je­
dnej z tych wsi, kiedy żandarmi zbliżali się do 
kaplicy, w której się chorągwie znajdowały, za­
szły im drogę kobiety, do nich przyłączyli się 
później mężczyźni i zaczepiać poczęli żandar­
mów naprzód słowami, a potem uderzyli na nich 
kijami i kamieniami. Dostało się przytem land- 
ratowi, tak że z żandarmami zrejterować musiał. 
Poszukiwania za chorągwiami odbywają się da­
lej. Na jednę gminę nałożono od 12 b. m. co­
dziennie 150 marek kary, dopóki chorągwie nie 
zostaną wydane. Aresztowano pewną służącą za 
to, że się wyśmiewała z ks. Griinastla. Obu­
rzenie w mieście dochodzi do szczytu.

Ze strony kilku Izb handlowych z Króle­
stwa Saskiego nadeszły do urzędu kancler­
skiego podania z prośbą, aby terminu wyborów 
do parlamentu nie wyznaczano na dzień 5 sty­
cznia, lecz dopiero na 10, gdyż od 2 do 9 od­
bywa się jarmark w Lipsku, wskutek czego naj­
mniej 10—15,000 wyborców prawa wyborczego 
wykonać by nie mogło. Również i gospodarze 
wiejscy nie życzą sobfe terminu wyborów zaraz 
po Nowym Roku.

Rząd niemiecki wyraził, jak donosi N. Fr. 
P r., wobec rządu austryackiego życzenie, aby pod­
dano rewizyi dawne postanowienia układów, do­
tyczących żeglugi na Elbie. Rząd austryacki 
przychylił się do propozycyi rządu niemieckiego 
a konferencye odnośne rozpoczną się w Wiedniu 
w przyszłym tygodniu.

W dziennikach niemieckich odzywają się 
głosy, aby Niemcy nie brały udziału w wysta­
wie paryskiej, jaka się na rok 1878 urządza, gdyż 
nie zdolne są w obecnej chwili wytrzymać kon- 
kurencyi zinnemi krajami.

Nat. Z tg. pisze, że nietolerancya, z jaką 
rząd hiszpański występuje wobec protestantów 
hiszpańskich, dała powód do żywej koresponden- 
cyi pomiędzy angielskim a niemieckim rządem. 
Jest podobno zamiarem wystosować do rządu 
hiszpańskiego przedstawienie w tej sprawie.

Reichsanzg. podaje długi szereg osób 
obdarzonych orderami i honorami przez cesarza 
podczas ostatniego pobytu w królestwie saskiem. 
Były minister Patów otrzymał wielki krzyż or­
deru orła czarnego z liściem dębowym.

Trybunał, mający rozstrzygać sprawę hrab, 
Arnima, przychylił się do wniosku prokuratora 
i uznał przesłuchanie p. Thiersa za niepotrze­
bne. Obrońcy mają zamiar podnieść zarzut nie­
kompetencji trybunału do osądzenia sprawy. Nie 
tak wnet zatem spodziewać się można końca 
procesu.

Przy ponownych wyborach w trzynastym ha­
nowerskim okręgu do parlamentu obrano posłem 
hr. Ottona Stolberga Wernigerode 5273 głosami. 
Przeciwnik jego hr. Schwicheldt otrzymał 1729 
głosów.

Telegram prywatny Germanii donosi 
z Monasteru 14 bm., że rano o pół do 10 uwię­
ziono byłych urzędników biskupiego wikaryatu 
jeneralnego: pp. Haversath i Fierez.

Na bankiecie, urządzonym wczoraj w Mona­
chium przez członków katolickiego niemieckiego 
zebrania jeneralnego, wniósł hr. Praschma toast 
na cześć Ojca św., Nuncyusz papiezki na cześć 
króla bawarskiego, baron Frankenstein na cześć 
Nuncyusza papiezkiego, adwokat dr. Lingens na 
cześć Arcybiskupa monachijskiego, a ten hrabiego 
Praschmę itd. W końcu wysłano do króla ba­
warskiego następujący telegram:

„Dwudzieste czwarte jeneralne zebranie nie­
mieckich katolików wyraziło co dopiero w po­
trójnych okrzykach gorących swe najgłębsze 
uszanowanie i uległość, i poleciło nam Waszej 
Królewskiój Mości ten wyraz najuniżeniej przed­
łożyć.
Hr. Praschma, prezes. Hr. Ludwik Arco Zinne- 

berg. Bar. Frankenstein.“

Dwudzieste czwarte zebranie katoli­
ków niemieckich w Monachium

obradujące w duchu katolickim nad kwestyami żywotnemi 
czasu obecnego od 11 do 14 b. m. ściągnęło dużo znako­
mitości niemieckich tak pod względem społecznego sta­
nowiska jak i nauki. Z posłów do parlamentu niemie­
ckiego przybyli: baron v. Frankenstein, hrabiowie Bis- 
singen, Praschma, Chamaré, Preysing i Stolberg, baro­
nowie Aretin, Hertling i Soden, panowie Miller, ks. dr. 
Moufang, dr Lingens, prof. Merkle i ks. dr. Maj unke; 
nadto posłowie do sejmu pruskiego : hr. Hoverden, dr. 
Virnich i ks. łbach. W niedzielę 10 b. m. wieczorem 
odbyło się na wielkiej sali gustownie przystrojonej w ka- 
tolickiém kasyno pierwsze zebranie, na którém do 600 
członków wzięło udział.

Hrabia Ludwik Arco Zinneberg jako przewodni­
czący komitetu miejscowego, zajmującego się przygoto­
waniami do zebrania, powitał serdecznemi słowy zebra­
nych, poczóm wygłaszali rozmaici goście pozdrowienia od 
katolików ze wszystkich stron Niemiec, redaktor Zehler 
z Insprucku od katolików tyrolskich a profesor Bender 
od katolickiego uniwersytetu w Londynie i katolików an­
gielskich. Nazajutrz dnia 11 b. m. rano odbyło' się uro­
czyste nabożeństwo w Katedrze. Ksiądz Arcybiskup mo­
nachijski, Scherr celebrował pontificaliter. Około 10 go­
dziny zagaił hr. Arco-Zinneberg pierwsze posiedzenie 
zamknięte. Komitet urządzający zebranie, wystosował pod 
dniom 3 czerwca pismo do Ojca św., odpowiedź, jaką na 
to odebrano, odczytał naprzód przewodniczący a zgroma­
dzenie wysłuchało je powstawszy z krzeseł. Ponieważ 
książę Loowonstein, komisarz 23 walnego zebrania nie 
mógł przybyć dla choroby, zaproponował bar. Franken­
stein stosownie do § 10 porządku obrad w porozumieniu 
z komitetem lokalnym następujące osobistości do przewo­
dniczenia w obradach: 1) na prezydenta: hr. Praschmę ze 
Szląska; 2) na pierwszego wiceprezydenta adwokata dr. 
Lingens z Akwizgranu; 3) na drugiego wiceprezydenta 
bar. v. Bothmann z Baden; 4) na sekretarzy: adwokata 
p>ank z Fuldy, bar. Overkamp, radzcę Ehberga i hr.

Preyssiug. Prezesami pojedynczych sekcyi obrano : 1)
dla missyi i chrześciańskiego miłosierdzia: adwokata Lin­
gens ; 2) dla kwestyi socyalnych : kanonika dr. Moufang ; 
3) dla chrześciańskiój sztuki i nauki : bar. Hortlinga ; 4) 
dla prasy i stowarzyszeń : adwokata dr. Freytag ; 5) dla 
szkół : profesora Merkle ; 6) dla spraw zewnętrznych
i formalności : bar. Bothmann. Komitet wysłał odezwy 
zapraszające do wszystkich Biskupów niemieckich ; odpo­
wiedź nadesłali Biskupi : pragski, ołomuniecki, lawan- 
tski, klagenfurtski, z Briinn, St. Pölten, wrocławski, 
warmijski, fryburgski, moguncki, regonsburgski, angs- 
burgski i inni. Odczytano także pismo bar. Loe, który 
nie mógł- przybyć z powodu odsiadywania obecnie sześć- 
mięcznój kary więziennej. Zebranie umocowało prezy- 
dyum do przesłania temu szermierzowi dzielnemu praw 
Kościoła wyraz współczucia, szacunku i uznanja jego 
zasług.

O godzinie 5 po południu odbyło się pierwsze pu­
bliczne zebranie, na które przybyli Arcybiskupi : salcburg- 
ski i monachijski, nuncyusz papieski Bianchi, opat Ze- 
netti i do tysiąca członków z wszyskich stron Niemiec. 
Przewodniczący hr. Praschma, wygłosił mowę powi- 
tatną, którą rozpoczął od zwykłego chrześciańskiego po­
zdrowienia : „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !" 
a któro nazwał hasłem katolików w obecnej walce, to­
czącej się w Niemczech. Jest to walka, mówił przewo­
dniczący , chrześciańskiój oświaty przeciw pogaństwu 
i barbarzyństwu. Katolicy walczą w obronie zasad chrze- 
ściańskich, bo klęski czasów obecnych uaprawić tylko mo­
żna przez powrót do chrześciaństwa. Chociaż • katolicy 
mają prawie wszystkie rządy i wielkie większości naprze­
ciwko siebie, to jednak nie mogą zaprzestać walki,, bo im 
na to sumienie i obowiązek obywatelski nie pozwala. 
Szczycić się należy ranami otrzymanemi w tej walce, 
przyjdzie czas i może jnż nie jest dalekim, gdy katolicy 
znajdą uznanie u najwyższych osób, które ich dzisiaj tak 
zapoznawają. Jeżeli spadnie nieszczęście na państwa, to 
nie katolicy są temu winni, jedno liberalizm, którego 
konsekwentném następstwem jest demokracya socyalna 
a dalej rewolucya i komuna, Walka nie prędzej skoń­
czyć się może, aż chrześciaństwo zwycięży, a pokój nie 
może być stałym, jeżeli zawartym nie będzie na podsta­
wie uprawnionych żądań katolików. Mówca zagaja walne 
zebranie z życzeniom, aby nową w serca wlała otuchę 
i prosi Arcybiskupa monachijskiego, aby raczył pierwszy 
przemówić do zgromadzonych.

Ksiądz Arcybiskup Scherr ‘mówił obszernie 
o obecnych cierpieniach Kościoła i jego sług i wyrażał 
radość z tego, że na zebranie mimo tak nie’’pomyślnych 
okoliczności czasu obecnego tak liczni przybyli goście 
a w końcu udzielił zgromadzonym arcybiskupie błogo­
sławieństwo.

Przewodniczący podziękował za słowa serdeczne 
Arcybisbupowi w imieniu zebranych, poczóm odczytał 
kilka telegramów. Następnie zabrał głos profesor Dr. 
Hergenröt her z Wyrcburga i w przydłuższym, nau­
kowym wykładzie mówił o ogólnóm położeniu Kościoła. 
Mówca dowodził historycznemi faktami, że walka i zwy- 
cięztwo w Kościele ustawicznie się zmieniają, że Kościół 
pomimo wszelkich wysileń nieprzyjaciół uledz nie może. 
Spostrzeżenia, nasuwające się przy badaniu historyi kato­
lickiego Kościoła są: 1) że wszystko wychodzi na dobro 
Kościoła; 2) że Kościół jest zawsze ten sam, czy w sza­
tach godowych oblubienicy, czy w żałobnym stroju wdo­
wim; 3) że cała wielkość i wspaniałość Kościoła jest owo­
cem jego cierpień.

Baron Hertling mówił następnie o towarzy­
stwie Görresa i przyczynach jego powstania. Organ, 

-pielęgnujący katolicką naukę, jest godnym pomnikiem 
wielkiego męża Niemiec, ale także koniecznością wobec 
programu liberałów, którzy przez szkołę walczyć zamie­
rzają. Ceną zwycięztwa dla katolika musi być wyzwole­
nie szkoły i nauki z pod władzy państwa. O tę cenę 
walczy tóż towarzystwo Görresa, a dla tego winno być 
popierane przez wszystkich katolików.

Na mównicę wstąpił potom stud. Probst, czło­
nek katolickiego stowarzyszenia studentów, i dał obraz 
życia studentów katolickich, jako tóż wykazywał cele osta­
teczne związków kat. studentów. Chcą one hodować naukę, 
prawdziwą przyjaźń i zyskiwać jak najrozleglejsze uzna­
nie dla zasad katolickich. Stowarzyszenia mają swojo 
barwy osobne dla tego, aby otwarcie wyznawać swe ka­
tolickie stanowisko. Pojedynki, ta instytiicya dzika, sprze­
ciwiająca się rozumowi, prawom państwa i religii, jest 
u nich zohydzoną i z togo powodu nie można katolickim 
związkom studentów czynić zarzutu tchórzostwa, gdyż 
z pewnością więcej dzisiaj trzeba mieć odwagi otwarcie 
się wyznać katolickim studentem, aniżeli pozwolić sobie 
twarz porozcinać w pojedynku. Student katolik pokazuje 
odwagę wtenczas, kiedy ojczyzna woła. Obecnie istnieje 
w Niemczech 26 związków katolickich studentów7 z 1200 
członkami; znak to radosny, że właśnie w najnowszych 
czasach ta liczba się pomnaża. Mówca prosi zebranie, 
aby zechciało uwagę swoją poświęcić także owym zwią­
zkom studenckim.

Mowa następnego mówcy, dr. Moufang, o obecnóm 
położeniu w Niemczech wywołała ogromny zapał. Na­
dzieje, wyrzekł mówca, jakie żywił lud niemiecki lata 
całe, zawiodły wszystkie, gdyż niejednej prowincyi niemie­
ckiej braknie w cesarstwie, wielką kwestyą stworzenia je­
dnolitego państwa niemieckiego załatwiono zbyt powierzcho­
wnie, awogólewcale nie rozwiązano, gdyż najwznioślejszy 
dom książęcy wyrzucono. Spodziewano się dobrobytu i oszu­
kano się, gorsze jeszcze oczekują nas czasy; nadto niema 
pokoju religijnego.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 8ój. Mowy 
wszystkie grzmiącemi przyjmowano oklaskami.

(Ciąg dalszy nastąpi)

FRANCYA.
* Paryż, 14 września. Prezydent rzeczy- 

pospolitéj przybył w objeździe swym, jak to już 
donosiliśmy, dnia 12 b. m. do Besançon. Pan 
O u d e t, senator i mer tego miasta powitał mar­
szałka następującą mową:

Panie marszałku! miasto Besançon, ów stary gród 
Sekwanii, który reprezentować mamy, otworzyło przed 
dwustu laty bramy swoje Ludwikowi XIV i poddało się 
Francyi pod zastrzeżeniem, że jego urządzenia gminne 
i wolność zachowane będą. Urządzenia te i swobody 
znikły powoli w centralizacyi, stworzonej przez Riche- 
liou’go, który zjednoczył narodowość francuzką; lecz duch 
wspólności i patryotyzmu pozostał nienaruszonym wśród 
rewolucyi, jakiemi od tego czasu kraj nasz był nawiedza­
ny. Pozostaliśmy zawsze jednym z bulwarów Francyi, 
a stopa nieprzyjacielska nie powstała nigdy na naszej 
uświęconej ziemi; postępowaliśmy dalej przez pracę i siłę 
woli. Będąc dziećmi starego wolnego miasta, zwracaliśmy 
usiłowania nasze zawsze ku politycznym urządzeniom, 
które stanowią wolność ludu. Rzeczpospolita nie może 
mieć bardziej przywiązanych obrońców, prawo więcej mu 
posłusznych i stałej je popierających. Nikt lepiej nie 
przedstawia, jak Ty, panie Marszałku, jako żołnierz i pre­
zydent rzeczypospolitój podwójnego charakteru tradycyi 
Franche-Comté: miłość ojczyzny i porządek w wolności. 
Witamy Cię! w imieniu ludności, która się raduje, że Cię 
znowu widzi, i że może serdeczne przyjęcie, jakie Ci daw­
niej zgotowała, ponowić, proszę Cię, ażebyś przyjął za­
pewnienie naszego posłuszeństwa i naszego przywią­
zania !

Mac-Mahon bardzo grzecznie na mowę tę 
odpowiedział, poezém wsiadł do powozu i poje­
chał do gmachu prefektury, gdzie wielki był

obiad. Nazajutrz zwiedził marszałek katedrę 
i inne widzenia godne pomniki tego miasta.

W Chartres odbywa się obecnie wielka 
uroczystość kościelna na cześć najświętszej Panny 
Maryi, na którą bardzo wielu zgromadziło się 
wiernych. Onegdaj odprawił tam mszę św. nun­
cyusz papieski monsgr. Meglia, w obecności dwóch 
Arcybiskupów, 10 Biskupów i przeszło 1000 in­
nych duchownych. Ojciec Jezuita Marcel miał 
kazanie a o godzinie 21/? z południa udzielali 
Arcybiskupi i Biskupi zgromadzonym tłumom 
błogosławieństwo. W uroczystości tej brał udział 
cały świat urzędowy. Dodawać nie potrzebujemy, 
że wszelkie podobne objawy przywiązania do re­
ligii katolickiej drażnią niepoprawną prasę anty- 
chrześcijańską. Francya pomimo to, dzięki Bogu, 
coraz więcej zasługuje, na dawniój jej udzielony 
przydomek „katolickiej.“

Okólnik ministra spraw wewnętrznych, który 
nakazuje prefektom, ażeby na dzień 8 paździer­
nika zwołali rady municypalne w celu wybrania 
merów i adjunktów, rozbudził znowu życie poli­
tyczne, które od czasu zamknięcia sejmu całkiem 
na prowincyi było uśpionem. Prawdopodobnie 
zachowują się prefekci pana de Marcere przy 
wyborach tych, które mniej więcej 33,000 gmin 
nowych nadać mają urzędników, neutralnie.

Z Algieru donoszą telegrafem, że zapowie­
dziany zjazd jenerała Osrnont z cesarzem maro­
kańskim odbył się dnia 12 b. m. w Ouchda. 
Nazajutrz zapowiedzianą była druga konfereneya. 
Cesarz marokański wyraził swe zadowolnienie 
z dobrych stosunków, jakie panują pomiędzy jego 
krajem a władzami algierskiemi i wynurzył ży­
czenie, aby stosunki te i nadal takiemi pozo­
stały.

Mowa, jaką prezydent rzeczypospolitój mar­
szałek Mac Mahoń miał w Lyonie do członków 
giełdy tamtejszej, została poprzylepianą tak w Pa­
ryżu, jak we wszystkich gminach Francyi. Re­
publikanie uważają to za krok antykonstytucyjny, 
ponieważ mowa ta nie jest kontrasygnowaną 
przez jednego z ministrów. — Dzisiaj powrócił 
prezydent do Paryża i przewodniczył natychmiast 
radzie ministrów, na której podobno obradowano 
nad występowaniem jenerałów przy różnych oko­
licznościach w duchu stanowczo katolickim. Po­
stępowanie to niepodoba się liberalnym człon­
kom gabinetu i chcieliby, żeby prezydent rze- 
czypospolitej, jako naczelny wódz wojsk francu- 
zkich, wzbronił oficerom podobnych demonstracyi 
katolickich. Znając charakter marszałka i przy­
wiązanie jego do religii, wątpić należy, iżby miał 
pofolgować podobnym zachciankom.

Onegdaj wieczorem wyjechało 450 pątników 
belgijskich, którzy odbyli pielgrzymkę do Lourdes, 
z powrotem do swej ojczyzny. Prawie połowa 
z nich składała się z kapłanów. Pątnicy włoscy 
bawią jeszcze ciągle we Francyi; onegdaj byli 
w Lyonie i odbyli pielgrzymkę do Notre Damę 
du Fournieres. Cercie Catoliąue w Lyonie urzą­
dził dla nich wspaniały bankiet.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

Dotąd, prócz biuletynu Czernajewa, który 
podajemy w przeglądzie dzisiejszym, nie po­
siadamy bliższych szczegółów o bitwie stoczo­
nej podczas przeprawy Turków przez Morawy, 
o którój donosił nam telegram z Belgradu już 
przed kilku dniami. Tyle tylko wiadomo, że 
bitwa ta odbyła się w dniu 11 b. m. i że most, 
przez który się Turcy przeprawić chcieli, 
był już zbudowany dnia 9 b. m. Wiadomość 
o zajęciu i spaleniu przez Turków Danilogrodu, 
położonego w pobliżu Spużu, nie potwierdza się. 
Telegram, przesłany dnia 12 ze Skadaru do Pe- 
ster Loydu donosi, że od trzech dni na po­
łudniu Czarnogórza staczają Turcy z Czarnogór- 
cami codziennie małe utarczki. Pod Kłobukiem 
usiłowali Czarnogórcy osaczyć Muktara baszę, 
ale zostali pobici i 70 stracili w zabitych. Głó­
wna siła armii tureckiej posuwa się w kierunku 
na Spuż. Główna kwatera księcia Nikity miała 
się w dniu 11 h. m. znajdować w Danilo- 
grodzie.

Do Pol. Corr. donoszą z Belgradu pod 
dniem 10 b. m., co następuje:

Turcy wyparci z prawego brzegu Morawy, usiłują 
wkroczyć z lewego brzegu do doliny Morawy. Drogę tę 
znają oni jeszcze z r. 1813. Wówczas na drodze tej do­
tarli Turcy aż do Belgradu, a Czarny Jerzy opuściwszy 
stolicę i przeprawiwszy się przez Dunaj, schronił się 
do Ziemunia. I dzisiaj spodziewa się Abdul Krrini na 
drodze tój dostać się do Belgradu. Nie będzie onjodnak 
mógł tak łatwo uskutecznić swego zamiaru, ponieważ 
linię Deligrad—Diunis—Kruszowac, którą Serbowie mają 
w swóm ręku, trudne mu będzie przełamać. Dziś przy­
było do Belgradu 200 prostych żołnierzy rosyjskich. Je­
żeli w tym stopniu napływ Moskali potrwa jesztjzo cztery 
tygodnie, to będzie można z nich cztery silne zorganizo­
wać legiony. Zawiązał się tu osobny komitet .obywatel­
ski, który nowym tym przybyszom wyszukuj!: kwatery/ 
i dostarcza im potrzebnego pożywienia. Wczoraj otwo­
rzono tu nowy szpital wojskowy, w którym główny zarząd 
spoczywa w ręku księżnej Szachowskiej. W dniu 2 b. 
m. wyruszywszy Turcy z Beliny, uderzyli silnie na korpus 
Alimpicza. Ten, z powody przemagającój siły nieprzyja­
ciel, cofnął się do gros swój armii. Na kwadrans drogi 
od Dryny przyszło do bitwy, nadchodzącego nieprzyjaciela, 
powitał Alimpicz ogniem z pięciu bateryi dział wielkiego 
kalibru i zmusił prawe skrzydło tureckie do odwrotu.

Times odbiera od swego korespondenta 
z Serbii szczegółowe sprawozdanie z Serbii, do­
tyczące sytuacyi wojennej w dolinie Morawy. 
Korespondent Times’a pisze:

Jakem donosił przy końcu mego sprawozdania 
o bitwie, stoczonój w dniu 1 września, (sprawozdanie to 
podaliśmy w numerze 205 K u r y e r a. Przyp. Red.) wojska 
Abdul Kerima stanęły pod Trananem i Bugarem, na le­
wym brzegu Morawy, na północ-zachód od Aleksinaczu. 
Od togo czasu posunęły się Turcy o mało co naprzód, 
i chociaż codziennie toczy się tam walka artyleryjska, nie

odważyła się dotąd ani piechota turecka, ani kawałem 
uderzyć śmielej na Seibów. Zestawiwszy wszystko to, 
zaszło na linii frontowej pod Deligradem w czwartek 
i piątek (dnia 8 i 9) przyszedłem do wniosku, który 
zresztą większą część oficerów’ tureckich podziela, że lew« 
skrzydło armii serbskiej stoi w Deligradzio, że linie serb 
skie rozciągają się ztamtąd ku północy i zachodowi 0(j 
Pruskowacu i Jakubowacu aż do Diunisu, podczas gjv 
linio tureckie więcej są skoncentrowane. Prawo iek 
skrzydło stoi pod Srecowacem i Gluibosom, lewe zaś 
więcej ku północy, w pobliżu Diunisu, Na małych wyży. ' 
nach w okolicy Gliubesa i Sreeowaca ustawili Turcy swe 
baterye, zkąd ostrzoliwują baterye serbskie, stojąco w Jo. 
linie Morawy, poniżej Deligradu. Deligrad zanadto jest 
oddalony, iżby kule tych bateryi tureckich dosięgnąć 
mogły. Walka artyleryjska toczyła się pomiędzy temi 
bateryami nieprzyjacielskiemu przez dni ośm. Ponieważ 
tureckie baterye mają lepsze pozycye, korzyści też po 
stronie ich są większo i armia turecka posunęła się nieco 
naprzód. Ostatniego piątku (9 b. m.) stali Turcy nieda. 
leko Deligradu, od strony południowo-zachodniej. Więcej 
ku stronie północno-zachodniej od Deligradu prowadzi 
most pontonowy przez Morawę. Aby most ton uchronić 
od zniszczenia, wystawili tu Serbowie jednę redutę, którą 
uważać można za klucz do stanowisk, jakio w tej części 
doliny morawskiej armia serbska zajmuje. Turcy chcąc 
tu Serbów zaatakować, musieliby zbyt wiele poświęcić 
wojska, Jeżeli Turcy nie zechcą stoczyć tu bitwy, muszą 
wtedy uderzyć na Diunis i przeforsować drogę, wiodącą 
do Kruszewaca. I Diunis obwarowali Serbowie nadzwy. 
czaj silnie.

Wiedeńska Deutsche

r
ret

1?
K

W’

jtoi
irpó

g°

¡nic
W

a

Z tg zajmującą po.
daje korespondencyą z Bośnii, pisaną w Krupanij ¡ita 
na dniu 5 b. m., a dotyczącą armii nadryńskiej, 
rozłożonej w pięknej okolicy pomiędzy Wiel- 
kim a Małym Zwornikiem. Korespondencyą ta 
brzmi:

Na wysokiej śkale, na lewym brzegu Dryny, oto- 
czonym wysokiemi górami, wznosi się twierdza Wielki 
Zwornik. Na samym szczycie tej skały znajdujo się kilka 
fortyfikacyi a ku dołowi ciągną się dwa rzędy murów, 
opatrzonych kilku wieżami. Tuż u podnóża skały toczy 
swe wody Dryna, nad którój brzegiem osiadło miasto. 
Naprzeciw miastu, po prawym brzegu leży Mały Zwornik. 
Miasto leży w bardzo pięknej i malowniczej okolicy. Cala 
okolica jost górzysta; tu i owdzie pokazuje się wśród stro­
mych skał z swemi przezroczystemi, jak kryształ, wodami 
Dryna, przedmiot tylu pieśni serbskich. Na prawym 
brzegu, w pobliżu skały, zwanej Covona Stona, stanęło 
przy spalonej przez Turków strażnicy skrajno lewe skrzy­
dło. Na skrzydło tern, ciągnącóm się naprzód aż do 
rzeki, usypali Serbowie pięć większych i kilka mniejszych 
szańców. Położoną tutaj wieś Sekkar zniszczył ogień 
działowy. Z lewego brzegu widać dobrze cała twierdzę 
i część miasta Wielkiege Zwornika, podczas gdy część 
drugą i Mały Zwornik zasłania góra, na którój wznoszą 
się szańce tureckie. Tamże zataczają tóż zwykle Serbowie 
działa, jeżeli miasto ostrzeliwują. Na początku wojny 
zajęli Serbowie, spędziwszy Turków, wszystkio wzgórza ( 
na prawym brzegu, zkąd otwarty mają widok na Wielki 
i Mały Zwornik. Wzgórza te wkrótce opuścił z przyczyn 
korespondentowi nie znanych kapitan Glisicz; zajęli je 
następnie Turcy i tamże oszańcowali się. Teraz mają oni 
tam ośm większych i kilka mniejszych szańców. Prawo 
skrzydło serbskie rozciąga się aż do strażnicy Radalii, 
gdzie usypali Serbowie siedem większych i około trzy­
dziestu mniejszych szańców. Forpoczty ich ciągną się aż 
do rzeki. Od strony prawego skrzydła serbskiego nie 
widać żadnej części miasta. Skrzydło to jako stojąco1 
w dość znacznej odległości od miasta, silniej szóm jest, niż 
inno części armii. Na nie też Turcy głównie wymierzają' 
ataki. Cała linia serbska długą jest jakie cztery go­
dziny drogi. Obóz i główna kwatera znajduje się na 
Vlaskie u j i v e (na wołoskich polach). Siły serbskie 
wynoszą tu około 2000 żołnierza z czterema działami. 
Oddziałem tym dowodzi kapitan Radakiewicz, dawniejszy 
oficer austryacki, później dyrektor poczty w Belgradzie:
Na początku zaraz wojny podał się do wojska, przyjęto 
go i nakazano mu, aby działał jedynie odpornie. W dnia 
27 z. m. rozpoczęli Turcy silny ogień działowy na pozycy« 
serbskie. Radakowicz począł także ostrzeliwać miasto 
i kilka zburzył domów. Zresztą odbywały się też tylko 
małe utarczki forpocztowo. W ostatnim czasie otrzymali 
Turcy świeże posiłki, 200 jeźdźców i około 200 nizamów, 
których Turcy dla postrachu Serbów natychmiast na 
przedzie ustawili. Większej tutaj spodziewać się niefhy 
można bitwy. Z Zwornika udał się korespondent do 
Łośnicy, gdzie stoją dwa bataliony z ośmiu działami, 
które bronią przejścia przez rzekę i zasłaniają szpital 
wojskowy. Lesznicę zajmują również Serbowie. Do oboza 
w Badowińczy przybyły w dniu 2 b. m. cztery dwudzie- 
sto-cztery-funtowe działa. Bateryą tą dowodzi oficer 
rosyjski. Słychać, że w przeciągu trzech dni rozpocznie 
się hombardowanio Beliny. Cała armia naddryńska spo­
sobi się na gwałt do kampanii zimowej. Wiadomośó 
o zamianowaniu w miejsce Alimpicza naczelnym wódz® 
Bekera nie sprawdza się. Uwzględniono, jak widać, ży­
czenia armii. W każdym razie zanosi się teraz na ważno 
wypadki pod Beliną.
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Carogród, 15 września. Dr. Zoeros, dy­
rektor służby zdrowia armii tureckiej pod Pod- J 
gorycą, raportuje komendantowi tejże armii, H 
w centralnym szpitalu znajduje się wielu z ostat­
nich bitew rannych Turków, strasznie pokaleczo- j"'’ 
nych przez Czarnogórców, bez nosów, ocza
i warg.

Kopenhaga, 15 września. Sejm został 
otwartym królewskim listem na dzień 2 paździei' 
nika zwołany.

B r u x e 1 a, 14 września. Na kongresie mię; 4 , 
dzynarodowym ułożono program zbadania Afryk lafc 
i postanowiono założyć stacyą, z którójby po * 
drożni mogli być zaopatrzeni w potrzebne przy- 
bory. Na członka międzynarodowego komitet» 
eksekutywnego wybrano p. Bartle Frère, Dr. NachlP d 
tigal i Quatrefages. W pierwszym roku prez/i^ 
dować będzie król belgijski.

Re
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Wykonywanie praw
kości elno - politycznych

* Przed kratkami wydziału kryminalne? 
tutejszego sądu apelacyjnego toczył się onegdaj Pr° 
ces przeciwko księdzu Zinglerowi, proboszcze« 
z Żytowiecka, o wykroczenie przeciwko §§110, 
i 131 kodeksu karnego. Akt oskarżenia zarzut 
księdzu Z., że na wiecu w Gostyniu wniósł rezolucj; 
ażeby zgromadzeni oświadczyli, iż tylko Papieża uznaj 
za jedyną władzę w sprawach kościelnych i że tył 
przez Papieża mianowanych Biskupów mieć będą

Dodat®



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 211.
Sobota, 16 września IS7G.

,jj j po ich stronie stawać. Z powodu 
tej rezolucyi rozwiązał burmistrz Flieger 

,J wjec, a królewska prokuratorya dopatrzyła
Lania do oporu przeciwko władzy państwa.

miał ksiądz Zingler w kazaniach, wypowie- 
dniach 17 października i 26 grudnia r. z. 

, ¿ytowieckim, obrazić władzę świecką. I tak 
października wyraził się, iż jest zamiarem 

Kościół katolicki; że władza świecka mięsza 
,affy kościelne, nie mając do tego żadnego 
«zywał następnie parafian, iżby nie słuchali 
świeckiej lecz jedynie Papieża. W kazaniu 
„rudnia wypowiedział, że protestanci kal- 
jzi podali sobie ręce, ażeby zniszczyć Ko- 
tolicki- Z powodu tych wysłowień się na 
Gostyniu i na dwóch przytoczonych kaza- 

rtoczono księdzu proboszczowi Zingler pro- 
-ijr przeciwko władzy państwa i o wykroczenie 
’ porządkowi publicznemu. Sąd atoli pierw- 
kl!1cyi uznał oskarżonego winnym tylko z po- 
jczeń jego w kazaniu dnia 17 października 
tajał go na 50 grzywien odnośnie na 5 dni 

Przeciwko tomu wyrokowi apelowała kró- 
ifoknratorya a zastępca jej, pan naczelny pro- 
gtute, wywodził w mowie swej, miancj 

5 Midyencyjnym, że oskarżony pod wyrażeniem 
prawowitym Biskupom“ rozumiał mianowicie 

u złożonego Arcybiskupa Ledóchowskicgo, 
dopuścił się oporu przeciwko władzy pań- 

iiimiież i w kazaniach znalazł pan prokurator 
.nie na szwank spokoju publicznego i zawe- 
io oporu przeciwko władzy państwa, i wniósł 
« obżałowanego za zachowanie się tegoż na 
Gostyniu na 300 grzywień, odnośnie na 30 

ienia, za kazanie w dniu 17 października na 
,ce a za kazanie w dniu 26 grudnia na 2 
więzienia. Oskarżony bronił się sam i wy- 

io tak na wiecu jak i na kazaniach wzywał 
io biernego oporu, a taki opór jest podług 
nego prawa krajowego stowarzyszeniom reli- 
lozwolonym; zaprzeczyć się nie da, że inne 
podały sobie rzeczywiście, jak to twierdził, 
wytępienia Kościoła katolickiego i dla tego 
uznanio siebie niewinnym. Kolegium atoli 

któremu przewodniczył wiceprezydent sądu 
lego, pan Drenkmann, przychyliło się do 
prokuratora i skazało księdza Z. na CZtero- 

zne wiezienie.

D

W ffliejsem i praww&nałfiL
Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył nadać 
mi ekonomicznym Kiensch w Wystruci i K o y - 
iólowcti tytuł radzców ekonomiczno-koraisyjnych.

Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
irawi JW. ks. kanonik S i b i 1 s k i, kazanie powie 
lold r s k i.

Akademia umiejętności w Krakowie. Dnia 9 wrze- 
to się pomimo czasu wakacyjnego posiedzenie 
historycznej Akademii umiejętności, na którem 
ici licznych członków X. Waleryan Kalinka, 
Akademii zdawał sprawę z poszukiwań, jakio dla 
¡twa tejże aktów Jana III, zamierzonego 
ulom o na rok 1883, podjął w archiwum ber- 

Archiwum to, prócz pełnych wartości dyplo- 
cli aktów do stosunków polsko-brandeburskich, 
ie korespondencyi regularnej barona _Hoverboka 
wy, mieści przewiezione z Wrocławia archiwum 
rodziny Sobieskich, o którem swego czasu mniej 
wiadomość podał Stonzoi. Prelegent zapewniał 
że Akademia umiejętności nie znalazłaby trudności 
waniu z tych zbiorów w oboc uprzejmości i go- 
pomocy dla przedsięwzięć naukowych Dyrektora 
! pruskich dra Sybla, oświadczającego się na za- 
Ł Kalinki w sposób zachęcający. Postanowiono 
! z udzielonej wskazówki a podziękowawszy X. Ka- 
trud przejrzenia zbiorów, o których szczegółową 
lomość, prowadzono dłuższą dyskusyą nad przy- 
ilawnictwem aktów, które z krajowych źródeł w 
jeż liczbie przez p. Prań. Kluczyckiego nagro- 
aostały. Komisya zachowując stanowczą dysku- 

;Menie na później, przychylała się jednak do zda- 
Mdniczącego dra Szujskiego, aby wydając osobno, 
»wane chronologicznie akta panowania Jana III, 
™ niego lub bliskich jego osób wychodziły, w 
wydawnictwach objąć materyał dyplomatyczny, 

»starcza obecnie Paryż (praca dra K. Walisze- 
A dostarczy w przyszłości Wiedeń, Berlin i Mo- 
llę od rzeczy będzie zapewne nadmienić, że wszel- 
i«i aktów Jana III, pamiętników z jogo czasu, 
™ historycznych do epoki 1674—1696 w rękach 
c)i zostających, są dla przedsięwzięcia komisyi 
aJ pożądane, i że komisya prosi o przosyłanio 
1(* adresem: „Do Akademii Umiejętności w Kra- 
1 komisyi historycznej.“
" (jimnazyum Fryderyka Wilhelma skończył się 
istny egzamin abituryontów pod przewodnictwem 
«kólnego i prowincyonalnego p. Polte. Z 10 

'Jjf składało 6 egzamin ustny, gdyż 3 uwol- 
1 dobrych prac piśmiennych zupełnie od egza- 

dla niedojrzałych prac odstąpić musiał. 
dojrzałości otrzymało 5, jodon przepadł

Ä Posener Ztg. czytamy:
p nam z Kalisza donoszą urządzono pomiędzy 
ttością w Polsce rosyjskiej składkę na rzecz 

i1’» majowe dotkniętych i wydalonych ducho- 
Mickich naszych prowincyi. Rząd rosyjski 
“sktwał po prostu sumę, która tu dotąd ode- 
miała.“

“8 o n e r Ztg. do wiadomości tej nie dodaje 
Wag. jęam się zdaje, że podobne postępowanio 
dobrze podlegać powinno paragrafom kodeksu 

łak przewinienia tego rodzaju osób prywatnych. 
, e pruskie nazywa taki postępek „przeniewie- 

„Przywłaszczeniem sobie cudzej rzeczy“, „kra- 
n ,d- i naznacza za to ciężkie więzienie.

W|e kompanie pionierów, które użyte były do 
nu fortyfikacyi grudziądzkich, przejeżdżały 

J.Z8Z Poznań, udając się do swego garnizonu

* Były kupiec G„ o którym donosiliśmy, że pod 
sobą pościel zapalił, umarł w lazarecie Diakonisek z otrzy­
manych ran.

* Mieszkańcy przedmieścia poznańskiego św. Ła­
zarza zaprotestowali do królewskiej rejencyi przeciwko 
zamierzonemu tam rozszerzeniu cmentarza żydowskiego 
z powodu względów sanitarnych. Królewska rejoneya na 
podanie to dotychczas jeszcze nie odpowiedziała.

* Most tymczasowy przez Wartę odohrany został 
wczoraj przez miejską komisyą budowniczą; oddanie go 
na użytek publiczny nastąpi zapowno w tych dniach.

* Pomocnika prokuratoryi dr. Scheffer, zatrudnio­
nego dotąd przy prokuratoryi sądu miejskiego w Wro­
cławiu, mianowano prokuratorem przy sądzie powiatowym 
w Międzyrzeczu, a sędziego powiatowogo Gudoriana 
przeniesiono w charaktorze sędziego miejskiego do 
Berlina.

* Senat cywilny tutejszego sądu apelacyjnego za­
wyrokował w tych dniach w kilku procosach, wytoczonych 
przoz posiadaczy tak zwanych akcyi Tollusa, ażeby adtni- 
nistracya konkursowa togoż banku zwróciła wpłacono 
na pomionione ak„yo kwoty. Wyrok ton różni się od 
wyroków zapadłych w tychżo procesach w piorwszej 
instancyi. Sąd apelacyjny przyjął, io ponioważ pod­
wyższenie kapitału akcyjnogo nie było w rejostrach han­
dlowych zapisano, manacya poniienionych akcyi nio zo­
stała do skutku doprowadzoną i dla tego wpłacono 
kwoty nionaloży uważać za przeznaczono do brania 
udziału w zyskach i stratach Tollusa.

* W obwodzie tutejszego sądu apolacyjnogo opró­
żnionych jest na 161 posad sędziowskich 16 i to : po dwie 
w Poznaniu, Międzychodzio, Grodzisku, Rogoźnio, Śremie, 
i Środzio; po jednej w Skwiorzynio, Kompnio, Gostyniu, 
i Szamotułach. Tylko przy trzech sądach : w Skwierzy­
nie, Grodzisku i Poznaniu miejsce sędziego z ¡stępuje 
asesor, podczas kiedy przy innych sądach wakujące 
posady administrowano są przoz roferendaryuszy. — 
W całej monarchii wynosi liczba asesorów 216, natomiast 
roferendarjuszy 2326; w roku zeszłym zaś było asesorów 
220 a referondarjuszy 1983. Liczba zatem referondarjuszy 
znacznie się powiększyła. W tutejszym obwodzio zatru­
dnionych jest obecnie 73 refer.mdaryuszy, podczas kiedy 
w roku zeszłym było ich tylko 53

* W pedagogium w Ostrowie pod Wieleniem odby­
wał się w tych dniach 11 i 12 b. m. egzamin 24 wycho- 
wańców tego zakładu pod przewodnictwom prowincyonal­
nego radzcy dr. p. Polte. Z egzaminowanych otrzymało 
23 kwalifikacyą do jednorocznej służby wojskowej.

* Księdzu proboszczowi z Kostrzyna skradziono 
onegdaj wieczorem na żwirowce swarzędzkiój z wozu ku­
ferek, w którym się znajdowało ubranie szaro i nieco 
bielizny.

* Pielgrzym pisze z Chełmna pod dniem 8 b. m., 
co następuję: Już to Niemcy nie mają osobliwego na­
bożeństwa do świętych. Tyło czczony Sedan poszedł pra­
wie na odstawkę po większych i czysto niemieckich mia­
stach, ale nie minie go taki los i w miastach z mieszaną 
ludnością, gdzie dotąd Sedan miał stosunkowo najwięcej, 
wielbicieli. U nas n. p. niebyło już ani iluminacyi, ani 
chorągwi nie wywieszono, które ledwo spostrzedz „było 
można na domostwach urzędników; cała niemiecka uro­
czystość skończyła się na patryc tycznych mowach, wygło­
szonych do dzieci po szkołach i na oprowadzaniu dzieci 
po rynku. Być też może, że N omcy, wedle znanej zasa­
dy, iż trzeba Boga chwalić cicho w komórce, tern wię­
kszej oddawali się radości po domach w obrębie czteroch 
ścian.

Księża, przejeżdżający przez Chełmno, lub tu do 
czasu przebywający szczególną się cieszą attencyą ze 
strony policyi. Czy umyślnie czy też tylko przypadkowo 
widzieć można polieyantów krążących w ich pobliżu i śle­
dzących ich kroki, czy się nie dopuszczą jakiej karygod­
nej czynności, jak spowiedź lub msza św. Taką zbrodnię 
miał w Chełmnie popełnić jeden ksiądz przed kilku mie­
siącami. Na świadków w tej sprawie powołano zeszłego 
tygodnia Siostrę Przełożoną Córek Miłosierdzia i zakry- 
styana od fary p. Czarneckiego, którzy rzeczonego kapła­
na jak żyw na swe oczy nie widzieli. Wczoraj miał na 
policyi termin ks. L i s i ń s k i, oskarżony o odprawienie 
„nieszpornej mszy św.“ (Vesper-Messo). Ks. Li- 
siński mógł z najczystszym sumieniem oświadczyć, że 
takiej funkcyi nigdy nie odprawił.

* Nauczyciel muzyki i śpiewu przy seminaryuni 
nauczycielskiem w Kościerzynie, Teodor K i e w i c z, zło­
żył urząd dyecezyalnego prezesa Towarzystwa św. Ce­
cylii, zniewolony do tego przez zwierzność świecką, która 
w niektórych czynnościach tego Towarzystwa upatruje 
dążenia sprzeciwiające się obecnemu kierunkowi rządo­
wemu. Kząd przepisuje Towarzystwu szerzenie śpiewu 
polskiego; atoli w tym względzie się grubo myli. Wedle 
ustaw Towarzystwo św. Cecylii nie ma żadnej cechy na­
rodowej lecz tylko popieranie śpiewu kościelnego mą na 
celu. Owszem niektórzy członkowie zbyt skwapliwie za­
prowadzili śpiew niemiecki, choć Towarzystwo jako takie 
temu jest przeciwne. Przed wyborem nowego prezesa 
wszelkie korospondeneye dotyczące tego Tawarzystwa na­
leży przesyłać do ks. prob. S o m r a u w Osiu.

(P i e 1 g r z y m.)
* Pokłosie z Sedanu. W Monasterze przy bramie 

św. Ludgerego w dzień Sedanu tego roku między wielu 
wozami był też wózek, do którego osieł był zaprzężony. 
Gdy działa zaczęły grzmieć na obchód sedański i osioł 
przeraźliwie zaczął ryczeć, właściciel jego, poczciwy wie­
śniak, tóm okurzony zawołał: „Co i ty .. . chcosz na 
Sodan śpiewać ?“ (Wat du... willst auk up Sedan 
singen ?) i niemiłosiernie osła kijem swoim okładał.

* Ksiądz Biskup Jeschke, sufragan dyecezyi cheł­
mińskiej, zamierza poświęcić dnia 24b. m. Kościół w Stö­
ger s a dnia 26 b. m. kościół u b k a s pod Kamieniem.

* Kalendarz, Jutro, w niedzielę dnia 17 września, 
5 ran św. Franciszka. Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 37. Zachód o godzinie 6 minut 11.

Długość dnia 12 godzin 34 minut.
Nów dnia 17 września o 11 godzinie wieczorem.
Wypadki historyczne. 1374 Rozszerzenie 

przywilejów szlacheckich przez Ludwika. — 1660 Pobicie 
Moskali pod Cudnowem. — 1794 Bitwa pod Krupczycami.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 18 września, Toma- 
s z a z Wilanowa. Wschód słońca o godzinie 5 mi­
nut 39. Z a e h ó d o godzinie 6 minut 8.

Długość dnia 12 godzin 29 minut.
Wypadki historyczne. 1354 Bitwa z Krzy­

żakami pod Chojnicami. — 1574 Henryk Walezy osta­
tecznie do powrotu wezwany. — 1626 Bitwa pod Gniewem. 
1660 Pobicie Kozaków pod Słohodyszczą.

Jarmarki: Dnia 17 września: Margrahowa. 
18 września: X;ąż, Brodnica, Tczów, Zbąszyń, Opole, Ko­
walewo, Sopolno, Dąbrówno, Wargi, Tylża, Gottosherg, 
Hradek, Michałów, Reićhenstein, Kluczborek, św. Anna, 
Cerekwica, Bukowa, Miedziana góra, Reichenbach, Schön­
borg. 19 września; Fordon, Strzelno, Rumunia. 21 wrześ.: 
Brzeg, Wieleń, Chojnice, Kolebki, Koadjuty, Świętajno. 
22 września: Gniew, Lidzbark, Starogard, Tychnowy, Bar­
ciany, Domnowo, Szylc. 23 Olsztyn.

jakiego się dopuściła wdowa Joanna Lewin przez zro­
bienie pewnych dodatków w aktach sądowych. Oskarżoną 
bronił rzecznik dr. Jażdżewski a sędziowie przysięgli 
uznali ją niewinną, wskutek czego deputacya sądowa ka­
zała ją natychmiast uwolnić z więzienia śledczego, w któ­
rem oskarżona się od kilku miesięcy znajdowała.

W drugiej natomiust sprawie przeciwko byłemu 
restauratorowi a obecnie czeladnikowi młynarskiemu Au­
gustowi P o c h, również o sfałszowanie dokumentów, wina 
przez przysięgłych przyznaną została, jednakże przy przy­
jęciu okoliczności łagodzących, wskutek czego Pocjł ska­
zany został na jodnoroczne więzienie.

Dnia 13 bm. toczyły się przed tymżo sądem dwie 
sprawy o wykroczonio ptzoeiwko moralności. Piorwszą 
przeciwko czoladnikowi stolarskiemu Hermanowi O 1 o s c h 
trzeba było odroczyć z powodu niestawienia się głównego 
świadka powodowego. - - W drugiej sprawie skazany został 
cieśla August Opitz z Swarzędza na trzy lata do domu 
karnego i utratę praw honorowych na równy przociąg czasu.

DONIESIENIA LITERACKIE.

Zaproszeni« do przedpłaty.
Będąc przez lat niemal cztcrnaścio z rzędu już to 

współpracownikiem, już to naczelnym rodaktorom obu tu­
tejszych pism codzionnych a zarazem korospondoutom 
rozmaitych dzienników polskich, po za granicami Księstwa 
wychodzących, miałem aż nazbyt często smutny obowiązek 
zapisywania strat, nieraz dla całego naszego społoczoństwa 
bardzo dotkliwych, jakie ta właśnio część naszej Ojczyzny 
w latach od 1863 do 1876 r. ponosiła. Dziś stojąc zdała 
od pracy publicystycznej, postanowiłom wszystkie te luźno 
i po rozmaitych pismach porozrzucano żałobne wspomnie­
nia zobrać w jodńę całość i wydać jo pod tytułom:

KRONIKA ŻAŁOBNA
RODZIN WIELKOPOLSKICH

od r. 1863 do r. 1876.
(Z uwzględnieniom ważniejszych osobistości, zmarłych 
w tym przeciągu czasu w innych dzielnicach 

Polski i na obczyźnie.) 
w osobnej dwutomowej księdze, która będzie może 
w późne lata dla niojednój rodzinny conną, acz bolesną, 
pamiątką po drogich utraconych osobach dla ogółu zaś 
stanowić maleńki przyczynek do dziejów naszej dziolnicy
z lat powyżej wymienionych.

W Kronice tej podam głównie z pod mego pióra, 
wyszłe nekrologi i wspomnienia pośmiertolne, wszakże 
uzupołnię jo przypiskami, gdzie przy dorywczej, 
w pospiechu dziennikarskim pisanój notatce okażo się 
tego potrzeba.

Nadmieniam, że dzieło to przeszło pięćset 
obejmować będzio nekrologów, i żo niema ani jednego 
niomal domu w Wielkopolscc, któryby w nim nio znalazł 
wzmianki o swych najbliższych, a i znakomitszo rodziny 
Prus Zachodnich, Królestwa i Galicyi będą w nim uwzglę­
dnione.

Mając nadzieję, że Szanowna Publiczność zochco 
poprzeć moje przedsięwzięcie i umożebnić mi kosztowno 
ze wszech miar wydawnictwo, upraszam o jak najlicz­
niejszą przodpłatęna ręco Redakcyi Kuryera 
Poznańskiego, i Dziennika, któro z koleżeńską 
uprzejmością podjęły się w tój mierze łaskawego pośre­
dnictwa.

Przedpłata wynosi na jeden egzemplarz 3 talary 
(<> marek), dla Galicyi 5 złr.; nazwiska przodpła- 
cicieli będą w obu wzmiankowanych pismach ogłaszano.

Poznań, 18 sierpnia 1876 r.
Teodor Żychliuski.

Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich 
p. Teodora Zych lińskie go złożyli przed­
płatę :
36.37.38. Zygmunt hr. G orzoński-Ostrorog

z Śmiełowa................................... marek 18.

* Gwiazdy wyszedł numer 38 i zawiera : Polskim 
dziewicom (wiersz) — Postęp i oświata. —• Wiec polsko- 
katolicki w Poznaniu. — Powódź (obraz). — O pogodzie 
i zjawiskach powietrznych. — Kto pod kim dołki kopio, 
sam w nie wpada. —Co tain słychać w świecie? — Roz­
wiązanie zadania konikowego. — Szarada. — Dla wiado­
mości, — Kalendarz.

* Niedzieli numer 103 wyszedł i zawiera : Modlitwa 
kościelna. —• Na niedzielę XV po Świątkach. — Nauka 
z Ewangelii. — Męczeństwo św. Wawrzyńca (Ciąg dalszy).
— Mowa księdza Antoniego Ifantockiogo na wiocu pol- 
sko-katolickim z dnia 6 wrzosnia 1876 r. (Dokończenie)
— Żydzi i Moskale u Matki Boskiej w Częstochowie. — 
Jak się hiją Czarnogórcy. — Baczność przed lichwia­
rzami. — Z naszych stroń. — Ze świata.

* Oświaty numer 37my, który świeżo prasę opu­
ścił i zawiera: Przed stu laty. — Szymek i Handzia, 
obraz z czasów naszych przez Fr. Ksaw. T. (Ciąg dal­
szy.) — Wesele. Balada Ant. Edw. Odyńca. — Poga 
danki o gwiazdach, spisał Fr. Ksawery T. (Ciąg dalszy).
— Kalendarz kościelny i historyczny. — Gromoclirony 
słomiane. — Rozmaitości.

* Towarzysz pilnych dzieci. Pod tym tytułom, 
zacznie wychodzić we Lwowie nakładom połączonych firm 
księgarskich Wł. Bełzy i Księgarni Polskiej
— ¿ilustrowano czasopismo dla młodzieży pod redakcyą 
p. Władysława Bełzy. Pismo to jodynie dziś 
w swoim rodzaju na całą Galicyą i W. Księstwo Poznań­
skie - sądzimy, żo znajdzie u nas poparcie, to tóż 
z całego serca Matkom Polskim jo polocamy.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 16 września. Wiadomość 

podana przez France jakoby między Kosyą 
i Niemcami istniało wzajempe przymierze na­
leży podług wiarogodnych źródeł uważać za tai 
styczną.

pociąg osobowy 
pociąg osobowy
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Ostatnie wiadomości.
L o n d y n, lGgo września. T i ni e s ogłasza 

pismo Gladston’a, w którem tenże ostatnie oświad­
czenie Derby’ego omawia i gani przezeń wypo­
wiedziane zdanie, jakoby polityka rządu zasa­
dzała się jedynie na protestach i demonstra- 
cyacb. Europa musi teraz wypowiedzieć, co jest 
sprawiedliwem i stósownie do tego działać. Oko­
liczności obecne wymagają rychłego zwołania 
parlamentu... (jo się zaś tyczy warunków po­
koju, przez rząd turecki postawionych, to zau­
waża T i m e s, że Europa nie może się nigdy na 
to zgodzić, iżby Turcy obsadzić mieli twierdze 
serbskie; piąty jedynie warunek pokoju, dotyczący 
zbudowania kolei żelaznćj przez Serbią, możnaby 
przyjąć.

m.

idzie

Skrzynka do listów.
X. W Gniężnie. Dajmyż mu pokój, niech solne

Ceny ziemiopłodów
na targąch zamiejscowycli.

Wrocław, 15 września.
Zyto: za 2000, funt, śtalo. wypow. 1000 ceptną upł. 

wypow. wrz. i wrz.-paź. 155,50—156— płc. i ż. pażbi-bst, 
155— pł. i żą.d. list, -grodzi 154,— 154,—- pł. grudzień 
stycz, —płc. stycz.-luty — żąd. luty-iparzec. — pł, marzec- 
kw. — kw.-maj 157,— płc.

pszenica: za 2000 kilo, wyppwiedziano — żąd. 
na, bieżący młfisiąę| 186,— żąd.) wrzos.-paź. 186,— żąd. 
paźdz.-list. — żąd, kwiecipń-maj, — żąd.;

Owios: za 1000 kilo 135,50—136,50 pL wrz-pażdz.
135.50— 136.50 płac., pazd.-lisfop. 1^5,50— pić.,' listop.- 
grudz. 135,50 płc., kw.-maj 140 żąd.

R z e.p por 1000 kil. 305 żąd., wyp. —
Olej rzepjowy: spęk., za 100 ki], z bęęzką — 

wypowiodz. 100 cent w miejscu 6Ó,— marek Ż4<ł-, sierp. 
68,— płc. wrześ. 67,75 żąd. wrz.-paź. 67,50 pł. i ż. pazdz.- 
list. 68,— pł. list.-grud. 68,50 pic., kw.-maj 69,— żąd.

Qkowita: za 100. lit. po, 100 pet słabp, — 
wypowiedz. — litr., w miejscu 53,— żąd. 52,— płc. na 
wrzes. — żąd. 52,50 płac., wrzes.-paźdz. 50,80 płc. i żąd. 
paźdz.-listop. 49,— żąd., list.-grud. 48,— płc. grnd.-stycz. 

- płc., stycz.-lut.—, lut.-mar. —,— płc., mar.-kw. — pł.
kw.-maj 49,50 żąd.

Makuchy rzepfowe za 50 kil. słabo, 7,48 
—7,60 mar., na wrzes.-paźd. 7,50 m.

Makuchy s i e m. za 5,0. kil, 9,80—10. mar.
Łubin, spok., żółty 9,-----10,80 marek, nieb.

9,5.0-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30—32—35 m.
Siano 3 mar. za 50 kil.

Ceny wypowiedziane na 16 września: żyto 156,— mrk. 
pszenica 186,— marek, jęczmień —,—■ marek, owies 
136,— m., rzep 305, m„ olej rzepiowy 68,— m. okowita 
52,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 1. 
po 100 pte. trał, w miejscu 58,— żąd. 52,— pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32,50 
do 33,50 mar. Pszenna n. 29,50 —80,50 mrk. Rżanna piękn.
27.50— 28,50 m. Rżanna śred. 26,5Ó—27,50 m. Rżąnna na 
paszę 10,50—11,50 m. Psucie pśżenne 7,75—8,75 in.

Ceny targ, w
dnia 15

Wrocławiu
września

T O W A R

piękny średni Jpośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 18 8Ö 20 90 17 30
Zyto .... * 18 10 19 60 16 30
Jęczmień . . . 18 — 16 80 16 20
Owies .... - 10 14 70 13 80
Groch do gotowania = = 14 20 13 70 13 30
Groch na paszę. 19 80 18 40 17 —
Rzop latowy — — — — — —
Rzep zimowy . 30 75 28 50 22 50
Rzepik latowy . 30 __ 26 50 20 ąo
Rzepik zimowy . 30 — 25 — 19 —
Siemię lniane . = = 27 ■— 25 — 19 —
Len .... S i 27 — 25 — 21 —
Tatarka . . . =: S — — _ ;— —
Kartofle . . . n a — — — — —
Wyka .... s — — — — — —
Łubin żółty . . * — — — — — —
Łubin niebieski. = = — — — — — —
Koniczyna czerwona = = — — — — — —
Koniczyna biała = = — — — — — —

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 15 września 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica słabo 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwioc.-maj

Zyto słabo 
Wrz.-paźdz. 
Paź dz.-list. 
Kwieć.-maj

Olej rzep.wyżej 
sierp.
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita wyżej 
w miejscu 
Wrzesień. 
Wrz.-paźdz. 
Kwieć.-maj

201,— 
2.01,50 
208 —

152.50
153.50
157.50

?o-
72.20

53.20 
53,- 
53,- 
52,80

Owies sierpień
Wypow. żyta

Wypow. okow. 
Kapitały 
Galicy apy 
Pr.pap.państ. 
Poz.4n/0list.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.lós 1860 
Włochy 

Tiirki
Rumun.

Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Srob. rut. aust. 
Aus.akc.krod. 
Kolej Państw 
Lombardy

(50 — 
1400

20,000

86.50 
94,20 
95,10 
96,80

102.50
73.40 
99,60
12.40
15.50 
68,—

267,60
58,25

249,—
475,—
129.50

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu rozstrzygał w dniu 

13 bm. w sprawie o sfałszowanie dokumentów publicznych,

Pociągi przybywają
od 15 maja 1876.

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—3 o 3 - 54 - po połndn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 28 - wieczorom.

Z Wrocławia do Poznania: 
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przedpolu, 
pociąg osohowy - 1—4 o 11 - — - przedpolu.

Szczecin, dnia 15 września 1876. (Kursa końcowo.)
Pszenica stale
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-Łistop. 
Kwiec.-maj 

Zyto spok- 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Łistop. 
Kw.-maj 

Olej rzep, wyżej 
w miejscu 
Wrz.-paźdz.

203,50
203,—
209,—

147.50 
148’,—
154.50

69.50
71.50

Okowita stale 
w miejscu 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-iist. 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum 
Wrz.-paźd. 
Paźd.-list.

51,80
51,-
49,60
51,50

149,50

20,25
20,50
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Wczoraj rano o 61/2 u- 
marł nasz najukochańszy 
syn i brat ś. p. 
Bronisław Pomorski 

w 24 roku życia swojego. 
Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę dnia 17 września o 
godz. 31/2 z Wrocławskiej 
ul. Nr. 35, o ezem donoszą 
w smutku pogrążeni 
rodzice i rodzeństwo.

Fr. Pomorski.

Żel. szafy do 
pieniędzy

z trzema kluczami, stósowne dla kas ko 
ścielnycli jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wagi decynialne poleca

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski.

(Popularno med. książka.

We wszystkichksięgarniach, ja­
ko też za poprzedniem nadesła­
niem pocztą opłaconą 10-ciu 
marek pocztowych po 10 fen., 
można nabyć w.prost z R i e h t e r’s 
Verlags-Anstalt (księgarni 
nakładowej) w Lipsku książkę: 
„Dra, Airy Metodę natural­
nego leczenia.“ Cena 1M. ża

Matkom

W piątek 15 b. m. roz­
stał się z tym światem śp.
Bronisław Pomorski

członek Towarz. Stella. 
Pogrzeb odbędzie się w

niedzielę 17go o godz. 
po poł. z ul. Wrocławskiej 
Nr. 35, o czem zawiadamia 
PP. członków prosząc o li­
czny udział

Zarząd.

Herbaty
w doborowych gatun­
kach po 3, 4,50, 6 
i 9 marek. Doborowe

araki i cognac
poleca

S. Sobeski.
(350) Bazar.

Prawdziwe Harlemskie

cebulki kwiatowe
poleca w najlpeszej jakości, 
płatnie.

Poznań
ul. Fryderykowska 27

naprzeciw banku prowincyonalnego.

Dokładne cenniki franko i bez- 
(332)

Handel nasion

Henryk Mayer
ogrodnik artystyczny i handlowy

"—fes"''’'---------------------- "w.

egzempl. Tejże illustrowanćj, 
400 stronnic obejmującej książce, | 
a osobliwie w niej zamieszczo­
nemu sposobowi leczenia się, za­
wdzięczają tysiące osób swoje 
zdrowie. Liczne w niej zamie­
szczone zaświadczenia i listy 
pochwalne dowodzą, że nawet 
tacy chorzy pomocy i ulgi przez 
nią’ doznali, którzy już ani 
nadziei wyzdrowienia nie 
mieli; dla tego' też tej osobli­
wej książki w żadnej familii 
brakować nie powinno.

Przy kupnie żądać na­
leży wyraźnie: „illustrowane, 
oryginalne wydanie z Ricli- 
ter’s Verlags-Anstalt (księ­
garni nakładowej) w Lipsku“ 
(Leipzig), która to księgarnia 
także wyciąg gratisowy z tejże 
książki pocztą opłaconą na żą­
danie bezpłatnie rozsyła,

poleca się, nader posila­
jący, przez naukowe do- « 

$ świadczenia wypróbowany f
| Proszek Timpego f 
| dla dzieci. |
♦ Powyższy proszek dodany ♦
♦ do wody lub mleka pod- 4
* nosi nietylko siły dziecięco,
1 ale i usuwa rozmaite do-

(25) 
80 i 160 

| fon. dostać można jedynie 
J w składzie
| S. Sobeskiego
t w Bazarze.

♦ legliwośei.
9 Paczki po 40

Nowość

* 2 i—Tr 
c §
ffiz» fio.

“iW -CD < O X- *< 3

M.

Handel szkła, szklarnia
i fabryka ram «/

Nowickiego & Griinastla

S W Poznaniu u M. Leitgebra i Sp

CD CD Z- 
O' £! s.; poleca

Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5
się do oszklenia okien, oprawy obrazów i t. d.

•g »3 szyby wszelkiego gatunku w wielkim wyborze, pólbiale 
F1 szkło kista po 27 i 30 marek.

Dla pensyonarzy
opiekąktórzy mają być pod 

dom polski katolicki
-Ä..

nauczyciela wskaźe 
(360

złotnik i jubiler. 
Wilhem. ul. 18.

Handel porcei 
i szkła 

J. Kuszte]
w Poznaniu w Ra, 

poleca
tuzin talerzy 
tuzin filiżanek 
tuzin szklanek

K7rz 2
i inne nagrobki 2n, 
ru, piaskowca itd. pja 
tanio się wykonują i, 
wsze w zapasie uVvöZiU W ¿ítpílbiv U

(JB.Loewenherzn

W* Wełniane koszule, kale­
sony, pończochy, szkarpetki, kra­
waty męzkie, kołnierzyki, wełne, 
bawełnę, nici, jedwab i igły ma­
szynowe itd. (363)

J. Pawłowska
ul. Wrocławska 6.

W niedzielę dnia 17 bm. na
śniadanie czernina z kaczek, 
kaczka pieczona z kapu­
stą i sałata francuz ka z 
wołowych niordow tu do­
tąd nieznana (364)

A. Musiałowski
Rycerska ul. 3.

obuwia zimowego
Obecnie wykonywane obuwie 

w mem warsztacie przewyższa 
wszelkie inne dotychczasowe, cie­
pło wykładane i futrzane buty, 
jako takie polecam każdemu a 
mianowicie cierpiącym na na­
gniotki , zreumatyzmowanie itp. 
upraszam interesowanych o wcze­
sne zamówienia.

Skład ohuwi i zwyczajnego jest 
zawsze dobrze zaopatrzony w o- 
buwie myśliwskie, gospodarskie 
i salonowe.

J. Skóraczewski
szewc

Stary Synek 55.

A. Sćhlesinm
Poznań, ul. Bramkowa] 

obok rojoncyi.

Pod gwarancji

Vinum de V
(digna sacra) 

z zakupionych na ten cel 
na własnej tłoczni wy«
nie sztucznie klarowane be 
przymieszek, 75 do 180 
100 litrów w boczkach lub 
dostarcza i poleca się S® 
Duchowieństwu

Teodor Hohoff
Erbach im Eheii

ui

Wolontaryu
i uczi

nic
nią
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Sffi
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jes
stv

Pierwsze przesyłki
nowości na pory jesienną 

i zimową
iv wyrobach wełnianych i pól wełniany cli, po cenach bardzo 
umiarkowanych, począwszy od 7^2 sSr- za łokieć, poleca

F. Bogusławski
bławatów i konfekcyi damskich.

7. Rynek 7.

Magazyn

Stolarnia
dla

budowli i mebli
w Poznaniu,

W. Garbary 53

Skład
trumien,
róg N. Rynku 

i ul. za Bramką
w Poznaniu.

S. Goszczyński.
Szląskie

wegle kamienne
we wszelkich gatunkach —- dostawiam do wszy­
stkich stacyi kolei żelaznych — wprost z kopalni 
— w wagonach po 100 i 200 ctr. o trzy fenygi 
taniej na każdym centnarze, jak thma A. W. 
Berger Co. z Waldenburga i proszę o ła­
skawe zamówienia. Cennikami służę na żądanie
każdej chwili.

W. Trąmpczyński, Nakło
skład żelaza, węgli i materyałów budowlanych.

17

Prawdziwy franc, koniak 
Jamaica Rnin 
Arac dc Goa 
Arac dc Hatavia

99

99
99

polecają tanio hurtownie i częściowo

Bracia Andersch
320

Uniżenie oznajmiam, że dziś przenoszę mój 
handel z ulicy Wrocławskiej Nr. 2 na Ilynek 
Sir. 7 naprzeciw ulicy Wrocławskiej, obok cu­
kierni p. Ptitznera.

Równocześnie polecani mój skład delikatnych 
towarów stalowych z Solingen, instrunieiita 
chirurgiczne, konowalskie, owczarskie, sprzęty domowe 
i kuchenne i t. d. (26/,)

Noże i nożyczki jako wszystkie rzeczy mog 
zawodu się tyczące śliifuję i odnawiani starannie jak przed­
tem tak i nadal.

Poznań, 31 sierpnia 1876.

C. Preiss.
¥* I&yiiek T.

Sprzedaż
hurtowna cząstkową
Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukcyi wraz z należącemi do tego naczyniami u

S. J. Ancrkacli.
Cenniki i rysunki na żądanie gratis.

Majewskiego
0WO» Wuü

POZNANIU
poleca się. do-wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
dąży iwydźiezawieniu dóbr.

Nr. 1 oddala natychmiast prawie każ 
dy ból zębów

Nr. 2 przeciw rwaniu w uszach 
Nr. 3 do wypłukiwania ust.

Numer 1 i 2 kosztuje 3 mrk., nę- 
mer 1, 2 i 3 razom 3 mrk. 50 fen. \

Czerwona apteka
w Poznaniu.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu
poleca po bajecznie nizkiej cenie 

Wojnarowska. Pierścionki Babuni. 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne dawućj Polski. 
(22*4 sgr.) za 7*4 sgr.
Drobnostki — Zbiór starych powieści.
2 tomy (1*4 tal.) za 15 sgr.
Rinaldo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya literatur}' Pol­
skiej 10 tom. (36 tal.) za 12 tal. 
Roderycyusz. O postępowaniu w do­
skonałości i cnotach chrześciańskicb.
3 tomy 4*4 tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma­
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kośeiuszki. (15) za 6 sgr. 
Historya biblijna starego i nowego 
testamentu. Z kolorowan. rycinami 
zam. 2 tal. za 20 sgr.
Pamiętnik oblęż.Częstoekowy. 5 sgr.
— Fryderyka II. (22*4) za 7*4 sgr.
Wermonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 tomy 
Z ryc. zam. 4 tal. za 15 sgr.

Czekoladę
własnej fabryki w bochenkach 
funtowych bardzo dobrą po 3 
zip. funt, jako i inne czeko 
lady z fabryki Starka i Po- 
buda w Stuttgartcie, poleca 
cukiernia

Ant. Ptitznera
Wyrywanie

zębów bez\ bólu
za pomocą, azoeinku (Nitro 
Oxygen), stwierdzone doświad­
czeniem w 1000 przypadkach! 
sztuczne zęby, plombowanie zło­
tem i kompozyeyą — dentysta

C. Mallacłiow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Panna
(Polka, wydoskonalona w krawiecczy- 
!z nie, przyjmuje miejsca po domach

u panigKniippel ul. Strzelecka II.

z odpowiedniemi szkólm 
domościami, mogą natj 
wstąpić do

S. J. Auer
Sprzedaż

erba
Iry

UW
i (
fuj
cai
br<
iż
cy:

w zarodowej owczarni Siiet 
pod Starym B o j a n o tt 
pocznie się dnia 16 pnźdii

Sprzedane zostaną: 
1. tryki znanej od dawna o

dy Negretti.
Cena od 60 do 200 marek.;

T ryki utworzonej prze! 
Rambouillet i Videville « 
dy Rambouilletów.

Cena od 100 do 300
3. tryki, pochodzące z to 

wyborowych oryg. tryl 
bouillotów i stosownych 
szlachetnych maciorek K

Cena od 90 do 300
4. tryki angielskiej .rasy ini 

dowane z oryg. Southdowi 
Hampshiredown.

Cena 90 marek.
Stajenne od tryka3

XXXXXXHM
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przyjmuje od Igo paźt
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na stancyą, stół i pod dok fl(
przy ul. Długiej 
ter na lewo.
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Zdatnego w
wodzie

7

Subjekt
poszukuje cukiernia

A. Pfitzn!
(1:

Poszukuje się

Stary Ryk®, « 
” tt

osobj d.

biegłej w krawiecczyznie 
néj panny starszej. M
się można w Eksped. K ‘

W obec nadchodzącej pory Jesienne) i zimowej zaopatrzyliśmy nasz magazyn w Jakliąjwiększy WTyI>Ór

francusldcli i angielskich nowości,
z których ubiory, podług najświeższych modeli paryskich z całą starannością i elegancyą wykończone, oddajemy Szanownym Odbiorcom na^-J 

cenach jak najprzystępniejszych.

ulica Wilhelmowska Nr. 13 (obok król, banku)
Nasładrm Czcionkami drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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